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Wychodzi codziennie 
0 godzinie 3ci«j po połndnin.

P rzed p ła ta  tc y n o ti:
*®JSCOWA : k w a r t a l n i e  3 z h \  75 ce n tó w

m ie s i ę c z n ie  1 * 30 „

Z przesy łką pocztow ą:
■S i  w p a ń s tw ie  a n s tr ja c k ie r a  z 
5  I  T y g o d n i k ie m  N ie d z ie ln y m  5 z tr .  — ł 

do P ru s  i R zeszy  u ie ra . 4 t a l .  15 e g r . \  —'
„ S zw ecji i D a n ii 6 „ li “
„ F ra n c j i  i  A n g li i  23 f ra n k ó w  ^ t i
,  W i o c h ........  25 „ i  £
* B e lg ii  i S z w a jc a r j i  18 ,  I *
„ T u rc ji  i ks. N a d d u u . 18 9 I  J§

^Niner pojedynczy kosztuje 8 ent

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują
W a L W O W IE  : B ió ro  A d m in is tr a c j i  Gazety 

N a ro d o w e j  p rz y  u l ic y  Nowej . pod  l ic z b ą  291 . 
W  K R A K O W IE  : , K s ię g a rn ia  J ó z e f a  C z e e n a  w 
ry n k u . W  PA R Y Ż U  : n a  c a łą  F ra n c ją  i A n g lią  
j e d y n ie  p . p u łk o w n ik  R a c z k o w s k i ,  r u e  d u  p o n , 
de  Lodi N r. 1. W e W IE D N IU  : p . A . O p p e l ik .  
W o llz e ile , 2 2 ;  tu d z ie ż  pp . H a a s e n s t e ln  «  Y o - 
g l e r .  N eu er M a rk t  N r. 11. W  F R A N K FU R C IE  
n a d  M ENEM  i H A M B U R G U : p p . H a a h e n s te ln  
Ł  Y o g le r ,  W  B E R L IN IE : p . R u d o l f  M o sse .

OG ŁO SZEN IA  p rz y jm u ją  s ię  za  o p la ta  6 c n t.  
od m ie jsca  o b ję to śc i je d n e g o  w ie rsz a  drobnym  
d ru k ie m , oprócz  o p ła ty  a tą p lo w e j 30 c n t .  za  k a 
żd o razo w e u m ieszczen ie .

L ls t r  rek lam acy jn e  nieopicczątowane nie 
le g a ją  frankowaaiu.

Mannskrypta drobne nie zwracąją sią leez, 
bywają niazozone.

L w ó w  d. 6. października.
(Szczerość centralistów. — Ministrowie w Pradze. —

* Niemiec. — Z Paryża. — Protest republikanów hisz
pańskich).

Po odjeździe pp. Beusta i Taaffego z Pragi 
|Nieli tam na dzień 4, b. m. udać się. pp. Plener, 
fierbst i Hasner, którzy także są członkami sejmu 
Reskiego (dr. Giskra jest członkiem wiedeńskiego 
1 berneńskiego). To nam w ytłum aczą, dlaczego 
Prw e  z d. 3. napisała o sprawie czeskiej rozumny 
**tykuł, który conajmniej, przyjąć musieliśmy ze 
Rumieniem, tyle w nim było wyrozumiałości i sa- 
Niopoznania. Wczoraj z tego artykułu  i z artykułu 

I1 renty wyciągnęliśmy tylko wniosek, że cen- 
^aliści są w okropnej obawie, — dzisiaj pokazuje 
6ię, że Preste, kfóra teraz uchodzi za organ nieza
wisły, chciała albo ministrom torować drogę w P ra- 
4*6, albo salwować się z góry, gdyby ministrowie 
*ty sprawę jeszcze gorzej popsuli; chciała dla mi
nistrów, a przynajmniej dla centralistów w ogóle 
Njąe Czechów —  chwilowo. W  szczerość bowiem 

dla sprawy porozumienia, jak w istotne sa- 
Niopoznamo centralistów, nikt roztropny w Przędli- 
tywii nie wierzy. I tak jnż w następnym ponie- 
'iziałkowym numerze, podaje Prette korespondencję 
1 P ragi o pobycie tamże hr. Beusta — w której 
Znowu jak przedtem żądania czeskie nazwane są 
.kombinacjami" a Czesi „fantastami politycznymi", 
domysły zaś czeskie, że hr. Beust przybył dla uto
rowania drogi porozumieniu, nazywa „uniesieniem 
straganiarek, które od ostatnich dni także dosiadły 
konika wysokiej polityki".

Tymczasem w numerze poprzednim Pretse w 
Artykule naczelnym przypatrywała się sprawie cze
skiej z całkiem mnego stanowiska. „Czeskie wy
bory uzupełniające, pisała ona d. 3., Dynajmniej 
Nie poprawiły położenia A ustrji. Nam nie pizydało 
się na nic tych kilka głosów, które otrzymaliśmy 
Jo wsiach, a opór Czechów przeciw ustawom zasa
dniczym spotężniał. A dodać trzeba, że dziś za
granicą nikt nie uwierzy, jakoby Niemcy byli w 
Czechach uciskani, lecz owszem, że Czesi stoją pod 
obuchem Niemców. Już bowiem we Węgrzech ru 
szają ramiona, że centraliści, którzy trzy Lata mają
*  Czechach ster, całą maszynerję rządową w rękn, 
że przywódcy stronnictwa niemieckiego w Czechach
1 Morawie są w posiadaniu tek ministerjalnych — 
n jednak ani na piędź ich stronnictwo nie postąpiło 
Naprzód. Tak nadal iść nie może, a trzeba się sta
jać, ażeby węzła nie trzeba rozcinać, bo znowu we
szliby śmy w błędne kółko.

„W  takiej zatem chwili, woła Prette, samopo- 
l nanie jest specyficznem lekarstwem — a więc bez 
Ogródki przyznajemy, że brak miru w jednym z 
Największych krajów państwa, pochodzi po części
2 naszej także winy". I tak u centralistów był 
brak darń przewidywania i brak karności. Rząd 
Powinien się był jeszcze przed rokiem odważyć na 
rozpisanie nowych wyborów, bo choćby był poniósł 
k lęskę , to nie tak wielką. Drugi błąd był, że 
Niemcy w Czechach zidentyfikowali się z kliką 
Najfatalniejszą, zwaną „kasynem niemieckiem", że ta 
klika kwestję prawno-polityczną, o którą Czechom 
jodynie chodzi, zamieniła w walkę narodową dwu 
ras. A waśń tę zaogniło jeszcze dziennikarstwo 
Niemieckie —  niawyjąwszy nawet Pretty.

„Tylko ciemny może przeczyć, że stoimy przed 
Nową fazą rozwoju, —  ale kto chce wiedzieć, coby 
£• iał czynić, musi poznać swoje błędy, które w 
przeszłości popełniał, a w przyszłości ma unikać. 
Jak w polityce zewnętrznej, t ik  i w wewnętrznej 
zanosi się na niejedną zmianę. Dzisiejsza chwila 
jest podobną do tej, gdy stronnictwo liberalne na
woływało pana Scbmerlingaa do samopoznania i
Zwrotu". , ,  , ,

Jeśli już wczoraj szczerość tych wyznne Pretty 
była w ątpliw ą, bo cały wywód kończy się jak 
Wiemy wołaniem o bezpośrednie wybory, to po ko- 
r®spondencji poniedziałkowej twierdzenie nasze jest 
żem mniej wątpliwem. Podnosimy to tutaj tylko 
dlatego, że i nas nieraz spotykają podobne karesy 
NNntralistów, aby nas nazajutrz żelżyć z całą gbu- 
r°watością niemiecką.

Wspomniana korespondencja Pretty donosi, że 
Pp. Beust i Herbst nie widzieli się z żadnym przy- 
Wódzca czeskim (może czekali, aby góra przyszła 
do proroków), że zrobili wizytę kardynałowi, ale 
8® nie zastali, i tak samo nie zastał ich z wizytą 
kardynał.

Politik otrzymała z Wiednia, nie wiemy czy z 
Pewnego źródła wiadomość, że w gabinecie 

panowie Giskra i Herbst izolowani, tak dąie- 
Ce, że tylko korona może spór załatwić. Miało 
Przyjść do tego, że cesarz miał od dr. Bergera, 
k tó ry  jest najdowcipniejszym i najdosadniejszym 
Przeciwnikiem Giskrowsko-Herbstowskiej ortodoksji 
grudniowej, zażądać formalnego programu.

Komisja sejmu badeńskiego przyjęła d. 1. bm. 
13 głosami przeciw 6 projekt adresu na mowę 
treuową, który dobitnie podnosi potrzebę przyłą
czenia Niemiec południowych do północnych, mo
tywując potrzebę mianowicie względami jurydyczne- 

społeczno-ekonomicznemi. W kołach pruskich 
*aczynają jednak przychodzić do przekonania , że 
p ie len iem  Niemiec południowych Związek zyskał- 
2? Na rozległości, ale nie na wewnętrznej mocy. 
^becne dzieje A ustrji służą Prusom za horoskop 

coby nastąpiło teraz po zjednoczeniu Niemiec, 
trzeba całą sprawę zostawić czasowi.

Francuzkie Ciało prawodawcze zwołane jest

urzędowo na dzień 29. listopada. Agitacja Kera- 
trego upadnie za tem ; opuszczą go nawet ci, któ
rzy przyznają, że Ciało prawodawcze powinno było 
na d. 26. bm. być zwołanem, aie nie chcą sprowa
dzać starć gwałtownych z władzą. Odwołanie ks. 
Talleyranda i wysłanie go w senatory, miało go 
bardzo dotknąć. Jest on jeszcze w sile wieku, bo 
liczy lat 46. On to wraz z panem Benedettim 
podpisał z Cavourem akt przyłączenia Nicei i Sa- 
baudji do Francji.

W  kołach legitymistycznych słychać, że od
wołano go z Petersburga z powodu, iz drogą urzę
dową zwrócił uwagę rządu francuzkiego na hurto- 
wne deportowanie biskupów polskich przez rząd 
moskiewski —  co w Petersburgu mocno uraziło, a 
w Paryżu w kłopot wprowadziło. W Paryżu gwar- 
dja narodowa w opozycji swojej przeciw mianowa
nym przez rząd a nie przez kolegów wybieranym 
kapitanom, przeszła z protestów słownych do czy
nu. D. 30. z. m. siódma kompania logo batalionu 
porzuciła kapitana na placu zboru, tan że zostało 
tylko sześciu do zaciągania straży.

W  Madrycie ogłosiły dzienniki republikańskie 
d. 29. z. m. ułożony przez Castellara protest re
publikanów przeciw postępowaniu rejenta i izadu. 
Z Florydy, w Stanach Zjednoczonych, wymknęły 
się trzy parowce z 1600 ochotnikami, dążącymi na 
wyspę Kubę w pomoc powstańcom.

S p r a w a  b e z p o ś re d n ic h  w y b o ró w . Wspo
mniany wczoraj, ułożony przez dr. R e c h b a u e r a ,  
a przez większość komisji konstytucyjnej sejmu sty
ryjskiego pczyjęty wniosek opiewa:

„Sejm wypowiada swoje przekonanie:
1. że istniejąca obecnie na mocy ustawy zasa

dniczej reprezentacja państwowa, o Izbie panów, 
przez samą tylko koronę bez ograniczenia miano
wanej, i o Izbie posłów, do której delegują człon
ków sejmy krajowe, me da się pogodzie z  warun
kami życia konstytucyjnego i państwowego i jest 
fatalna pod względem prawno-politycznym ;

2. że zatem w interesie zasady konstytucjona
lizmu, utrwalenia i dalszego rozwoju wolności kon
stytucyjnej w ogóle, a szczególnie naszej konstytu
cji, tudzież w interesie bytu, pomyślności i mocar
stwowego stanowiska państwa nieodzownem jest, 
ażeby ludowi konstytucyjny udział w rządzie za
pewniony był przez Izbę ludn, złożoną z reprezen
tantów ludu, drogą bezpośrednich wyborów wysy
łanych, ażeby równocześnie dla zachowania i udo
kumentowania właściwości królestw i krajów, ich 
zagwarantowanego konstytucją samorządu i naro
dowego rozwoju, utworzoną była Izba krajów, do 
którejby sejmy krajowe odpowiednią liczbę posłów 
wysyłały.

3. Sejm musi dalej wypowiedzieć życzenie:
a) ażeby liczba członków Izby ludu, na miej

sce teraźniejszej Izby posłów wstępującej, tak była 
unormowaną, iżby z ogółu jej członków przypadł 
jedeu poseł na 50.000 mieszkańców ;

b) ażeby jednę trzecią część ogółu reprezen
tantów ludu wysyłali mieszkańcy miast i miaste
czek drogą bezpośrednich wyborów, a dwie trzecie 
ażeby reszta ludności, podatek bezpośredni płacąca, 
uprawniona do wyborów bezpośrednio wybierała;

c) ażeby wybieralność wprawdzie obywatel
stwem austrjackiem , ale nie czynnem lnb bier- 
nem prawem wyboru w pewnym kraju była ogra
niczoną ;

d) ażeby głosowanie odbywało się tajem nie;
«) ażeby mandat posła trw ał nie dłużej jak 

la t cztery.
4. O ileby konstytucyjne utworzenie Izby kra

jów, wyłącznie z delegatów sejmów krajowych zło
żonej, obecnie przy konstytnej jnem istnieniu Izby 
panów nie było do przeprowadzenia —- winien sejm 
wypowiedzieć życzenie, ażeby sejmy krajowe wysy
łały do Izby panów liczbę posłów, stosunkom ob
szaru, cyfry ludności i sile podatkowej odpowiednią, 
ażeby zatem Izba panów jako Izba p i e r w s z a  
według tej zasady przekształcona, a mianowicie, 
ażeby cesarzowi na mocy §. 5. ustawy zasadniczej 
o reprezentacji państwa zastrzeżone prawo miano
wania dożywotnich członków Izby panów, zniesio- 
nem zostało.

5. Sejm oświadcza, że na wypadek, gdyby 
drogą konstytucyjną zmiana ustawy zasadniczej o 
reprezentacji państwa z d. 21. grudnia 1867, w 
myśl powyższych zasad przyszła do skutku, uzna
je §. 16. statu tu  krajowego za zniesiony i nie
ważny."

W sejmie bukowińskim motywował dr. P  o m- 
p e  d. 2. bm. swój wniosek względem wyborów 
bezpośrednich. Nie chce on wnioskiem swoim wcho
dzie w merytoryczne traktowanie tej sprawy (a 
wszakże takiego właśnie traktowania dr, Giskra 
żąd a : p. r.), ale wnosi go z powodu, że sprawa ta 
była w innych sejmach omawiana, że się i w Ra
dzie państwa wytoczyła, że ją  dziennikarstwo ob
szernie wyświeciło i zbadało, a nadto ponieważ 
podobno rządowi zależy na tem, ażeby sejmy dały 
swoją opinię. Dr. Pompę chce zatem tę sprawę 
tylko poruszyć, ażeby i gejm  nią sie zajął i wynu
rzył swoje zdanie. Dalej wyłnszczał powody, prze
mawiające ZN wyborami bezpośredniemi do Rady 
państwa, za pomnożeniem liczby posłów i za skró
ceniem trwania mandatu, jak i te, które przeciw 
temu przemawiają. W  końcu wniósł, ażeby wnio
sek jego przekazano Wydziałowi konstytneyjnemn, 
co też jak  wiemy sejm uczynił.

Z S e jm u  bukowińskiego. P rojek t do u- 
staw y o z a k r e s  i e c z y n n o ś c i  s e j m o w y c h ,  
przyjęty d. 2. um. opiew a :

„Ustawa, m ocą której zm ieniają się postano
w ienia §. 18. statutu krajow e?o dla Bukowinv.

Art. I. — §. 18, S tatu tu  krajow ego dla B u
kowiny z d. 26. lutego 1861 w swojem teraźniej- 
s iem  brzm ienin znosi s i ę , i ma brzm ieć na 
p rzy sz ło ść :

§. 18. W szystkie spraw y, dotyczące praw, 
obowiązków i interesów kraju , a w §. 11. u sta
wy zasadniczej z d. 21. gruduia 1867 Dz. u. p. 
kr. 141, niezastrzeżone w yraźnie zakresow i czyn 
m śc i R ady państwa, uzn a ją  się za sp raw y k ra 
jow e.

Przedewszystkiem  nałożą do nich ‘.
W szystkie spraw y, dotyczące prelim inarzów  

i Składania rachunków  krajow ych , ta k  co do 
dochodów krajow ych z adm inistracji w łasnego 
m ajątku krajow ego, opodatkow ania na cele k ra 
jowe i korzystanie z kredytu krajow ego, ja k  i 
co do zwyczajnych i nadzwyczajnych w ydatków  
k ra jo w y c h , tudzież dotyczące opędzanych z 
funduszów krajow ych budowli publicznych i do
towanych z funduszów krajow ych zakładów  do
broczynnych ;

zarządzenia pod wzglę ’em knltury krajow ej, 
p raw  gminnych , p raw  pr.tpinacyinych , w ew nę
trznego nrządzenia k s iąg  pub licznych ;

szczegółowe urząd eoia w spraw ach oświaty, 
w gr n icach§fem  11. lir. i ustaw y zasadniczej o 
reprezentacji państw ow ej oznaczonych;

szczegółowe zarządzenia w granicach ustaw  
powszechnych, pod względem praw  kościelnych, 
zaopatryw ania i kw aterow ania w ojska i d o s ta r
czania podwód.

Art. H. U staw a m uiejsza wchodzi w życie 
z duiem ogłoszenia."

M u ) i s t e r j a l i7 m

o r g a n u  d r . Z ie m ia fk o w s k ie g o ,
o b j a ś n i o n y  w ł a s n e m i  j e g o  s ł o w a m i .

„Czuwajcie..., abyście nie weszli 
w pokuszenie*.

Sw. Mateuti, r. 28. to. 4 / .
(X . Loui.) W niedzielę rozprawiliśmy się po

bieżnie z programem Dziennika ro lik iego ; dziś roz
bieramy dokładniej wstępny artykuł z d. 2. b. m., 
w którym to pismo przeciw zarzutowi m inisterja- 
lizmu się broui. Mamy wykazać, że właśnie w tej 
obronie przebija najjaśniej m inisW jalaa wiernopod- 
dańczość Dziennika i jego założycieli, że cała obro
na jest obliczoną tylko na niedopatrzenie się publi
czności i że (mówiąc przedwczorajszemi naszemi sło
wami) „zestawiono ją  tak misternie, aby i przed 
krajem się oczyścić i ministerstwu się nie narazić, 
i do niczego się nie zobowiązać".

T r z e b a  s i ę  b y ł o  o c z y ś c i ć  p r z e d  k r a 
j e m ;  toż Dziennik zestawia i podnosi ze swojej 
także strony kilka ważniejszych zarzntów, które u 
nas powszechnie ministerstwu czynią. Oto nawet 
według Dziennika Polskiego „nie chce gabinet au- 
strjacki widzieć niebezpieczeństw, które zagrażają 
państwu z powoda wzrastającego niezadowolenia 
ludów; nie myśli on o usnmęciu przyczyn tego 
niezadowolenia, chce owszem przeprowadzić w kon
stytucji niektóre zmiany w duchu jeszcze bardziej 
centralistycznym. I  tak pragnie pan Giskra usunąć 
postanowienie, według którego członkowie delegacji 
wspólnej bywają wybierani nie przez całą Radę 
państwa, ale przez delegacje Królestw i krajów ; 
radby on dalej przeprowadzić bezpośrednie wybory 
do rajchsratu i pozbawić sejmy przysługującego im 
prawa wyboru delegacji". Jednem słowem przy
znaje Dziennik Polski, że od obecnego gabinetu gro
żą nam wielkie niebezpieczeństwa, że autonomia 
królestw i krajów już i teraz w praktyce prawie 
nie istniejąca, może być w najkrótszym czasie do 
reszty zdeptaną w drodze parlam entarnej, za ini
cjatywą dzisiejszych ministrów.

Rzecz oczywista, że przez tak jasne zestawie
nie wyrzutów, w imieniu kraju czynionych, powinien- 
by Dziennik zrehabilitować swoje stronnictwo w o- 
czach naszej publiczności, że powinienby ją przeko
nać, iż stronnictwo to nie jest i „nie może być 
ministerjalnem". Tym sposobem jeden cel obrony 
byłby osiągniętym.

Z drugiej strony postawił równocześnie Dzien
nik swojej obronie rzecz tak, aby n ie  n a r a 
z i ć  s w o i c h  p a t r o n ó w  w o c z a c h  m i n i 
s t e r s t w a ,  Dopomoże mu do tego arcy-oględny i 
nader dyplomatyczny sposób sformułowania wymó
wek gabinetowi czynionych i staranne pominięcie 
wszystkiego, coby mogło nadać tym  zarzutom ce
chę rozdrażnienia, żółciowości, lub też najlżejszego 
bodaj kwasu. Dopomoże mu dalej do tego naiwne 
przypuszczeuie możliwości, iż ministerstwo noszące 
się dotąd z ultra-centralistycznemi planami, prze
cież może na naszą anti-centralistyczną rezolucję 
przystanie; pnzedewszystkiem zaś dopomoże Dzien
n i k o m  Poltkiemu to, iż m i n i s t e r  n i e  g ł u p i !  
Minister nie gniewa się za jakieś tam  słówka wy
powiedziane przeciw niemu z prostej konieczności, 
a pochodzące od kogoś, który w tej samej chwili 
daje dowody, że jest najgorętszym zwolennikiem 
p. ministra.

Jńściż wie dobrze p. Giskra, że Dziennik Poltki 
nie może się afiszować ze swoim mimsterjalizmem,

bo wtędji samby się zabił. Jeżeli dziennik, idący 
za takim jak nasz gabinetem , chce zyskać wpływ 
jaki w kraju, to musi się maskować, musi zająć 
nibyto niezawisłe, niby opozycyjne stanowisko, musi 
przyswoić sobie nawet frazeologię, która w kra
ju  właśnie popłaca, aby się przez to wśli
znąć w mniej baczne umysły i poprowadzić 
je tam, dokąd świadomie nigdy by nie po
szły. Mądry Niemiec wybaczy i rad naw et przyj
mie wymówki i wyrzuty pozorne, koniecznością po
dyktowane a już i tak na wszystkich ustach będą
ce, spodziewa się on, że „durne Polaki" złapią się 
na lep pięknych słów ek; on sam patrzy nie na 
słowa ale na czyny. Udzieli on przepustki ostrym  
nawet wyrazom, zwłaszcza jeżeli ten, co je wyma
wia, da mu zarazem gwarancję, że w czynach Dę- 
dzie zawsze jego przyjacielem.

T a k ą  r ę k o j m i ę  d a ł  m i n i s t e r s t w u  
a r t  j  k u ł  Dziennika Polskiego. Czas temu pismu 
zaraz z góry okazać, że także i Polacy poznają się 
czasem na lisach, choćby misternie farbowanych.

Jakieżto —  pytamy —  p o z y t y w n e  wobec 
ministerstwa stanowisko zakreśla Dziennik Poltki 
swojemu stronnictwu ? jak  pojmuje obopólny icb 
stosunek w p r a k t y c e ?  na jaką drogę chciałby 
sprowadzić kraj i delegację sejmową?

Oto chciałby przedewszystkiem D ziennik, aby 
na teraz (kiedy reprezentacja kraju jest zgroma
dzoną) nie rozpoczynano walki z ministerstwem, 
lecz aby czekano, jakie stanowisko zpjmje gabinet 
wiedeński w sprawie rezolucyjnej. Poczciwy Dzien
nik zdaje się w tej mierze w niepewności, gotów 
on prawie przypuścić, że Szaweł się nawróci i sy
stem swój polityczny zmieni, tak jak się rękawi
czkę zmienia.

Dopiero, gaj sejm bez zastrzeżenia wybierze 
•delegację, gdy ją  na wszelki wypadek Wiedniowi 
zagwarantuje, gdy następnie się rozjedzie, nie da
wszy znaku opozycji, gdy delegacja sejmowa za- 
siędzie i zasiedzi się już na rajchsratowych ławach, 
gdy nakoniec po tych wszystkich korowodach naj- 
niewierniejszy nawet Tomasz koniecznie będzie mn- 
siał uznać to, co wszyscy inni jnż oddawna wi
dzimy, t. j. że ministerstwo odwleka sprawę rezo
lucji i odmownie wobec niej się zachowuje, wtedy, 
wtedy dopiero zdaniem Dziennika Polskiego powinni 
reprezentanci nasi rozpocząć kampanię opozycyjną, 
wtedy powinni zacząc dążyć do zmiana gabi
netu.

Ale niech tam sobie już i tak będzie. Zapo
mnijmy o zmarnowaniu drogiego czasu, o niepo- 
powrotnej stracie rozmaitych szans, dzisiaj jeszcze 
się nastręczających, zapomnijmy o tem , że mini
sterstwo tylko się wzmocni przez to, jeżeli na dro
gę jemu_ miłą stanowczo i niepowrotnie wstąpimy, 
zapomnijmy —  mówię o tem wszystkiem, zgódź
my się chwilowo na potrzebę dylacji. a za to 
przypatrzm j się broni, którą Dztennik w przyszłej 
kampanii przeciw gabinetowi chce mieć nżytą; przy
patrzmy się środkom, któremi ministrów wysadził
by z kozła.

Oto zapowiada Dziennik, że stronnictwo jego 
rozpocznie „walkę parlam entarną z ministerstwem", 
tj. że będzie w Radzie państwa mówić i głosować 
przeciw gabinetowi; —  program zaś Dziennika już 
nas poucza, że opozycyjne to gadanie i opozycyjue 
głosowanie ma się odnosić tylko do tego, co się 
będzie „sprzeciwiać prawom naszego narodu i in
teresom kraju", że natomiast nie będzie mowy o 
„oponowaniu przeciw wszystkiemu, co od rządu 
pochodzi, bez względu, czy to złe lub dobre, bo ta 
ka opozycja (zawsze według Dziennika) jest niezgo
dną z rozumem politycznym i praktycznomi na- 
szomi celami." Godzi się wątpić, czy opozycja w 
ton sposób prowadzona, będzie opozycją na serjo. 
To tytko aalszy ciąg dotychczasowej akcji, którą 
słusznie ktoś nazwał prostą demonstracją parla
mentarną.

Będą więc nasi delegaci czasami przy nada- 
rzonej sposobności przeciw ministerstwu pruema- 
wiap, my zaś bedziemy czytali mowy o rozmaitej, 
a (jak już dr. Smolka powiedział), najczęściej wą
tpliwej wartości. Będą - dalej nasi wysłańcy prze- 
clw, ministerstwu głosować, ale lepiej będą głoso
wać N leincy z a  m i n i s t e r s t w e m ,  bo ich da
leko więcej. Zapowiada nam Dziennik „korzystanie 
ze szans walki parlam entarnej", lecz niema szan
sy ten, kto stoi sam jeden przeciw 5.

Ale Dziennik Polski i na tę niemoc m a re
ceptę ; strategicy jego obmyślili dokładnie plan 
przyszłej kampauii i wciągnęli także w rachnnek 
sprawę arcyważną, sprawę p r z y s z ł y c h  p r z y 
m i e r z y .  Przvmie-za takie mają wzmocnić nasze 
szeregi; zu ich to pomocą (może rozdzieliwszy się 
ja.k u Oftenbacha na trzy oddziały) możemy poDić 
nieprzyjaźne nam ministerstwo. Ponętna to nie
wątpliwie rzecz, ale mając już raz powód nie
dowierzać naszemu wodzowi, oglądnijmy plan jego 
nieco dokładniej i zapytajmy Dziennika, g d z i e  
w ł a ś c i w i e  i w kim upatruje możliwego dla nas 
aljanta.

Artykuł przez nas analizowany daje nam na 
to pytanie odpowiedź więcej niż dostateczną. Oto 
przedewszystkie i  nie mamy się łączyć z k a ż d y m  
przeciwnikiem ministerstwa ale tylko z k o n s t y 
t u c y j n y m i  jego przeciwnikami. Odpadają więc 
wszyscy, co walczą z centralistyczną konstytucją 
inaczej, niż według szablonu przez tę konstytucję 
stworzonego; w szczególności zaś nie nu i nigdy 
być me może sojuszu z  Czechami, z tym zastępem
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zwartym, kipiącym siłą i energią, który jeśli nie- 
UW ‘u-i, to nie połowicznie, nie po galicyjsku, ale 
po. taboryck n , »le calem jnż sercem. K rnąbrny 
więc Czech nie wchodzi w rachunek jako przyszły 
przeciw m inisterstw a sprzymierzeniec. Już to od 
dawna niema on miru w oczach dr. Z., jak  świad
czy tegoż list otwarty, pisany do p. Szujskiego.

Któż zatem pozostanie na placu? Jak  się na
zywają ci konstytucyjni przeciwnicy gabinetu, z 
którym i w danym razie pozwala nam  Dziennuc się 
łączyć do parlam entarnej walki ?

Należy mocno powątpiewać, czy sprzymierzeń
cami tym i mają być fedtraliści w Radzie państwa 
zasiadający, a mianowicie Słowieńcy i Tyrolczycy. 
Szli oni razem z nami przy obradach nad konsty
tucją, ale już w pierwszych stadjach sprawy rezo- 
lncyjnej nas opnścili. Niepidobna nawet żądać, 
aby było inaczej, aby kto inny rozbijał się za na
m i bezinteresownie, dla pięknych naszych oczn. 
W polityce jeszcze więcej niż w życiu prywatnem 
panuje odwieczna zasada: „do ut d c i , facio ut fa -
CUM.

R eprezentanci Krainy i Tyrolu mogl by n a 
szą rezolucję popierać jedyn ie  pod tym w arun
kiem , je ie libyśm y  także nawzajem  popierali ich 
żądan ia  i zawarli z nimi tra k ta t zaczepno-odpor- 
ny. Tym czasem  polityka Dziennika Polskiego usu
w a n as  o sto mil od zajęcia tak iego  stanow iska. 
W  artykule  wstępnym z dnia 1 . bm. przyznaje 
w praw dzie Dziennik w t e o r j i ,  że należy nsu- 
n ą ć  powody niezadow olenia, panującego  w in
nych kr&j*ch m onarchii, ale odnośnie do p r a k 
t y c z n e j  strony rzeczy podnosi w tej sam ej chwili 
na niekorzyść tych krajów  ogrom ną różnicę, k tóra  
Łaędzy niemi a G alicją zachodzi, a zarazem  do
daje k ilka  słów  okazu jących , ie  i tutaj także 
m ięasy too.-ją a p rak tyk ., dziennikow ego stron 
nictw a n iep r.eb y ta  leży przepaść.

Oto polem izuje Dziennik z program em  posel
skiego kola  rezolnciunistów , k tóre  zaleca nam 
popieran ie  z m m  w konstytucji odp wie dni h 
praw om  i potrzebom  innych krajów  m onarchii; 
polem ika ta  zaś streszcza się w oświad zen, u, 
is „m iędzy tą  z lekka federalijtyczoą aluzją po- 
19J ririego koła, a  iąd au iam i naszego kraju . Dzień - 
a ft ż a d n e g o  n i e  wi  d z i  z w i ą z k u . - Kto 
tąk ieg o  zw iązku nie w id z i, ten nie może naw et 
aarzye o przym ierza z K ruincam i 1 Tyrol- 
c srk am i 1 o popieraniu przez nich spraw y re- 
iu lucy jnej. Gdyby ta, że tak  powiem, m iędzyna
rodow a polityka Dziennika Polskiego w przyszłej 
de legacji naszej zwycięż }*, to  naw et n» życzli
wość neu tra lną  austrjack ich  federalistow  nie mo
glibyśm y liczyć. P rz e c iw n ie , nakazyw ałby  im 
b itr ju ty z m , stan ąć  w prost przeciw  naszej rezo
lucji i sprzym ierzyć się w tym  względzie z N iem 
cam i. Jeśliby  bowiem G alicja zw yciężyła i tern 
zw ycięstw em  zadowolmona, osunęła się  od dal
szej w alki, n&tenezas b iada m ałej, opuszczonej 
K r in.el b iada  Tyrolow i I Na nich skrupiłoDy się 
w szystko.

Nie znalazłoby więc stronnictw o Dziennika 
Polektego w Radzie p a ń ,twa uprzym ierzeńców , 
nie znalazłoby ich aoi pom iędzy nltram ot t insm i 
i feudałam i, ani też w szeregach wolnomyślnych 
posłów. Z p i e r w o z y m i  nie chce Dziennik 
aljansn, bo obiecuje zdążać tylko do tak iej zm ia
n y  gabinetu, k tó raby  w yszła na korzyść wolno
ści 1 postępu, bo drży uafawlcznie przed s tra szy 

łem  reakcji i absolutyzmu, podczas gdy z d r u- 
g i m T, t. j .  członkami liberalnej opozycji trnduo 
się  w iązać, skoro ich nie ma. W szakżeż nam 
Dziumik  p rzy tacza , a  i my za mm tu w tórzyć 
musimy, że „nie widać stroonictw a liberalnego, 
a  przychylniejszego autonom ii krajów, k tóreby 
b^to  dość Bline m aby  mugło zająć  m iejsce dzi
siejszych ąnasi liberałów  centralistj cznj cb.u

G ała więe nadzieja przym ierzy" je s t czczym 
frazesem ; je s tto  św iadom e obałam ucanie opinii 
publicznej, obliczone przez Dziennik Polaki na pol
sk ą  łatw o wierność i poluką lekkomyślność. J e 
steśm y sam i i będziem y sam i. W  najlepszym  i 
to jeszcze bardzo problem styc nytn razie , stanę
łoby może po naszej stronie k ilku luzem idących 
pusłów, m ająeych w łasne sw oje teorje  lub w ła
sne sw oje w idoki; przeciw ko nam  zaś sta loy  za
wsze ta k  ja k  dziś ściśnięty  zastęp centr&listów. 
n r ią ^ a n y  z m inisterstw em  przeszłością i w spól
nym interesem , a wzmocniony jeszcz* p raw dopo
dobnie zastępem  austrjack ich  fed e ra lis tó w , któ- 
rzyby w obec naszej sp raw y, znaleźli się chwi
lowo na  w spólnym  z N iem cam i gruncie. Nie po
trzeba zaiste jeszcze dłużej dow odzić, że p a rla 
m entarna w slka  pod takiem i prow adzona w arun
kam i, musiałaby się skończyć pew ną naszą klę
ską, k lęską na łeb, na szyję. Kto ta k ą  w ytyka 
nam  drogę, kto ndaje w iarę w możliwość zwy- 
cicztw a. w idząc, że to zwycięzrwo je s t  niepodo- 
bnem kto zapow iada nam w alk ę , która tylko 
w ygraną gabinetu  może się skończyć, kto g ab i
netowi tem u pew ny gotuje trynmf, t e n  m i m o  
w s z e l k i c h  p r z e c i w n y c h  o ś w i a d c z e ń ,  
j e s t  n a j s z c z e r s z y m  m i n i s t e r s t w a  
p r z y j a c i e l e m .

W inniśmy jeunak dla dokł idrosci nadmienić, 
że obok drogi ściśle parlamentarnej, Dziennik Pol 
tk i zdaje »ię wskazywać z daleka naszym delega
tom inną także drogę, drogę robót zakulisowych. 
W  tym  kierunku, przywódzcy dawnej delegacji 
bardzo byli dotąd czynnymi, a prawdopodobnie tak
że i na przyszłość czynnymi być pragną. Wskazu
ją  oni w swoim organie na to, że już raz próbo
wali łączyć się z ministerstwem państwowem i 
węgierskiem przeciw austrjackiemu i zap >wiadają 
nieco zagadkowo, że także i na przyszłość „będą ko
rzystać ze środków, jakich im dostarczy skompli
kowany ustrój m onarchii, ażeby doprowadzić do 
zmiany gabinetu*.

Jużto między u u .  mówiąc, nie cieszą nar wcale 
Meudo-dyplomatyczne konszachty we W iednia i w 
Peszcie i wieczne spiskowanie naszych menerów 
to z tym to z owym.

Pozwalamy się wyzyskiwać, wyprowadzać się 
w pole i skłaniać się do kroków, przeciwnych na
szemu interesowi i narodowej godności. Dzięki ta 
kim  konszachtom głosowała nasza delegacja w Ra
dzie państwa a centralistycznym adresem; dzięki 
— głosował! przy trzeciem czytaniu
»  konstytucji. Jeżeli Mettemichowi wy

rzucał Napoleon I., że intrygę bierze za politykę, 
to tembardziej należałoby to w /rzucać przedstawicie
lom narodn, walczącym o słuszne swoje prawa, na
rodu, który nie może prowadzić tajnej dyplomacji, 
bo nie może kontrolować swoich dyplomatów. W 
każdym zresztą razie nie wolno trudnić się taką 
dyplomacją temu sainomu stronnictwu, które kie
ruje jawną akcją narodn, bo w ślad za tem musi 
się zachwiać w kraju zaufanie do tego stronnictwa, 
albo też kraj musi się zdemoralizować.

Niech nakoniec Dziennik Polski nie wysławia 
praktyczności polityki, której się trzym ali jego pa
tronowie przy obradach delegacyj do spraw wspól
nych. Postępowaniem swojem nie obalili oni, a 
nawet nie zachwiali austrjackiego ministerstwa; na
tom iast zaś przyznaje sam f/ziennik, że upokorzenie 
spowodowane rolą naszych delegatów zniecierpliwi
ło tylko gabinet pana Giskry i że właśnie dzięki 
temu upokorzeniu grożą nam ze strony minister
stwa nowe zamachy centralistyczne. To zwykłe 
skutki półśrodków, a jeżeli Dziennik podobną poli
tykę i na przyszłość nam zapowiada, to trudno za
prawdę o politykę dla nas szkodliwszą a dla mini
sterstwa pożyteczniejszą. Wszakżeż naucza Machia- 
wel, że nie mogąc obalić a przynajmniej zachwiać 
przeciwnika, nie należy go drażnić i znieważać, bo 
groźba Czyni go ostrożnym , a zniewaga powiększa 
nienawiść, którą ku nam pała i pobudza go do 
sznkania wszelkich środków, ażeby nam zaszkodzić.

Okazał więc nam Dziennik Polski swój aparat 
w ojenny; przeglądnęliśmy całą jego zbrojownię i 
mimo najlepszej woli nie znaleźliśmy w niej nic, 
coby mogło zabić lnb też choćby zranić naszych 
nieprzyjaciół. Widzimy w tym  arsenale stare ru
sznice bez karków, rękojeście bez miecza, drewnia
ne pałasze i wielkie tarcze, ua których cmńskim 
spe lotem  malowane są smoki i inne potwory, ma
jące nibyto zastraszyć przeciwnika. Kto taką bro
nią onaruje się walczyć z uzbrojonym aobrze nie
przyjacielem, ten nie chce odnieść zwycięztwa, ten 
nie działa w dobrej wierze, temu kraj ufać nie 
może.

Ale nie koniec jeszcze na tem. Oto oświadcza 
nam Dziennik PoUki, że (w teorji) „pragnie zmiany 
gabinetu*, i że stronnictwo jego będzie też i w 
praktyce zdążało do takiej zmiany, ale tylko pod 
dwoma warunkami, to jest jeśli „zmianę ta wyjdzie 
na korzyść wolności i postępu*, tudzież jeśli „zado- 
wolni wszystkie ludy austrjackie, a nietylko jedną 
ich połowę z szkodą drugiej*. Tymczasem oba te 
warnnki są wedłng samegoż Dziennika niemożliwe.

Z jednej stiony uznaje sam Dziennik, że niema 
stronnictwa liberalnego, a autonomii krajów przy
chylniejszego, któreby było dość silnem, aby z*jąć 
u steru rządów miejsce dzisiejszych qua i-liberałów 
centralistycznych; z drugiej zaś strony trzebaby 
być chyba czarodziejem, aby równocześnie „zadowol- 
nić wszystkie ludy anstrjackie*. Czyż nieznane są 
Dziennikowi Polskiemu ogromue dywergencja, zacho
dzące między roszczeniami pojedynczych części mo
narch ii? czyż nie wykazuje on sam (w nr. 5), że 
aby zadowoluić jednych tylko Czechów, musrilaby 
korona wbrew najgorętszej opozycji innych ludów 
przeprowadzić sumach stanu, znieść konstytucję 
państwową wraz z czeskim statutem  krajowym i 
ordynacją wyDorczą? Cóż dopiero powiedzieć o żą
daniach innych krajów, do państwa należących! 0 -  
tóż nowe ministerstwo musiałoby pogodzić to wszy
stkie sprzeczności, mnsiałoby zadowolnić zarazem 
i nas, i wiedeńską Prtssg i czeską P olitik , i nie 
Wiem kogo jeszcze. Dopóki zaś to nie nastąpi, to 
stronnictwo Dziennika Polskiego nie będzie zdążać 
do zmiany gabinetu, lecz zostawi panów Giskrę i 
Herbsta w spokoju. Oto jest nieministerjalizm 
Dziennika Poltkiego.

Stary  Ezop założył się pewnego razu z ja 
kimś mędrkiem, że wypije morze. Ciekawy Ind 
zgrom adzi się na brzegu, Ezop przystąpił z kub
kiem i —  zażądał, aby przedewszystkiem jego 
przeciwnik zatamował wszystkie rzeki wpadające 
do morza. Było to dowcipnem ze strony frygijskie- 
go niewolnika, ale co wolno było Ezopowi, to nie 
wolno organowi Florjana Ziemiałkowskiego...

Dlaczegóż zresztą żądać tak wiele od mini
strów, którzy mieliby wstąpić w miejsce obecne
go gabinetu ? czyż dzisiejsze ministerstwo odpowia
da choćby jednemu z tych warunków, których 
Dziennik PoUki wymaga ? Wszakżeż wedłng same- 
goż Dziennika pp. H erbst i Giskra to nie szczerzj, 
nie prawdziwi przyjaciele wolności, ale proste 

„ ą u a s i - l i b e r a ł y  c e n t r a l i s t y c z n e , *  
wszakżeż nie zadawalniają oni wszystkich ludów 
austrjackich, ale owszem doprowadzają do tego, że 
„niezadowolnienie ludów wzrasta,* że „wielkie ztąd 
państwu zagrażają niebezpieczeństwa,* które oni 
może nawet i widzą, ale których „ w i d z i e ć  n i e  
c h c ą ! *  I  wobec takiego ministerstwa kaprysuje 
się jeszcze Dziennik PoUki, przebiera wybrednie w 
możliwych kandydatach do teki ministerjalnej, żą
da od nich dopełnienia niemożliwych warunków, a 
zarazim ma tę odwagę w biały dzień twierdzić i 
przysięgać, że nie jest m inisterjalnym I Proh pudor!

Precz więc z m ask ą! precz z obłudą i z so- 
fizmami godnemi Korynckiego rynku! Zostaw to 
innym, panie Florjanie! Nie takiemi środkami po
wstałeś, nie takiemi w zrosłeś, nie takiemi też 
sio u trzym asz! Ni« demoralizuj nam do reszty 
krajn, nie demoralizuj przy tem kogo innego, któ
ry do niedawna drogim był krajow i! Wierzę w 
czystość Twoich pobudek i twoich in tencyj; wierzę 
w nią nie na papierze tylko ale w gl sbi duszy, 
lecz jestem zarazem przekonany, że wstąpiłeś na 
drogę najfatalniejszą, i że prowadzisz kraj manow
cami, z których niema wyjścia. Znając twój ro
zum, jestem pewny, że nie wierz] sz wieln rzeczom 
które przez swój organ mówisz tłumowi, ale że 
masz zarazem myśl poważniejszą, na dnie swojej 
duszy leżącą, którą uważasz za zbawienną, którą 
się kierujesz, dla której przywdziewasz maskę przed 
krajem. Jako stary konspirator chcesz spiskować 
po za na&zemi piecami dla nas. Ależ zwłż, że słu
szna sprawa pokrzywdzonego narodu nie może być 
bronioną na tej drodze. Droga ta  zrobiłaby ciebie 
zupełnie na przyszłość niemożliwym, krajowi zaś 
odebrałaby t o , co stanowi właściwą jego siłę. 
Naród upadł] nie może nbdykować ze swo
jej świadomość, siebie, me może on poddać 
się z zamkniętemi oczami dyskrecji najzacniej
szego nawet obyw atela, twojej nawet dyskrecji!

Jestto  dziejowem prawidłem, które mnsimy uznać, 
któremu chcąc niechcąc mnsimy się poddać. Kto 
rozpoczyna z niem w alkę , ten będzie zgruchota- 
nym.

Poizuć zatem kręte ścieżki, przestań ndawać 
wi»rę w t o . co dziś u powszechności popłaca, a 
czemn ty w głębi duszy me w ierzysz, wystąp ze 
swoją myślą śmiało i otwarcie, jak  przystało na 
męża, jak  przystało na Florjana Ziemiałkowskiego! 
M:że m yśl twoja na razie nie znajdzie odgłosu, ale 
lepiej nam stracić na chwilę posła , niż stracić 
obywatela....

Dopełniłem obowiązku, który sumienie publi
czne na mnie wkłaaało. Obowiązek to smutny, jak 
obowiązek byłego niegdyś pogaaina, walącego po
sąg Światowida, któremu wczoraj jeszcze się kłaniał. 
A wierz mi panie Florjanie, że dla mnie osobliwie 
(którego znasz dobrze, i dla którego nie jestem  a- 
nonimem) obowiązek ten daleko jeszcze przykrzejszy, 
bo liczyłem się zawsze do rzędn osobistych twoich 
przyjaciół i nie jedno ci zawdzięczam. Radbym ci 
dać dowód, że wyznanie to nie jest czczym fraze
sem i że pomimo wszystkiego dziś jeszcze szczerze 
i serdecznie sprzyjam ci jako człowiekowi. Ponie
waż jednak nie łatwo temu uwierzysz i ponieważ 
przynajmniej przyjaciele twoi gotowi mnie posą
dzić o sobistą ambicję, przeto oświadczam, że na 
teraz o poselstwie naw ot nie marzę i wcale go nie 
pragnę, owszem wprost go nie chce. Jeśli zaś i to 
jeszcze nie wystarczy, natenczas oświadczam niniej- 
szem pod słowem uczciwego człowieka, że gdybym 
mógł być nawet obrany posłem, nie przyjąłbym 
mandatu. Co napisałem, napisałem w interesie kra
jn , nie we własnym interesie

Korespondencje Gazety Narodowej.
L w ó w  5. pi z Iziernika.

(5) W  odpowiedzi n a  p i-runu jące  a wagi 
Czaeu 2 dnia 5. października b. r. o mojej ko
respondencji, zw racam  uw agę szanownej R ed ak 
cji Cza™, żem je j  nietylko zarzucił, i ż  n i e  w a l 
c z y  z o t w a r t ą  p r z y  ł b i c ą ,  n ie  zbija do
wodami przytoczeń 1 wywodów ty c h , których 
swymi przeciw nikam i być mieui, a l e  ż e  o c i e 
k a  s i ę  d o  p r z e k r ę c a ń  i p o d e j r z e ń .

Chcąc zapewne udowodnić, że inną bronią 
w alki prow adzić nie może, i nie m yśl, w yrw ał 
Czat ustęp o otw artej przyłbicy, i m iłu je  pod-u- 
nąć  mn znaczenie, jakobym  w ym agał podpisy
w ania artyku łów  w Czaeie umieszczonych.

O bawif ją c  się >ednak, aby  Czat mnie znowu 
o d jalek iykę i frazeologję n e  posądź ł, w y jaś
niam , że pod w alką z o tw artą  p rzy łb icą , rozn- 
mieni unikanie w azienn k a c h , do pow agi p re 
tensję m ających, szerzenia oszczerstw  i rozmyśl
nych fałszów.

Chcąc zatem podać szanow nej redakcji Czaeu 
możność w ystąpienia z o tw artą  p rzy łb icą , acz 
k o l we k  bez pi dpisu, do walki z klubem rezoln- 
cjOuistów, wzvwam szanow ną redakcję Czaeu, 
ażeby dl* w yjaśnienia cał-j spraw y, i Ol 1 o św ie
cenia raz  przecie c lego k ia ju  o pod -tępm ch  
m achinacjach tego k lu tu , — raczy ła  podać do 
wiadomości powszechnej :

1) k edy i gdzie odbywa klub rezolncjoni- 
stów  ta jne pos edzeoia ?

2) jaki to je s t  fen drngi tajny  program  klubu.
P ro s tą  odpow iedzą  pa te  zapytan ia p rzeko

na nas Czae daleko więcej, an iż-li wszelkiemi 
chociażby najzjadliw szem i deklam a' ja u  i , — i 
poda sposobność uw olnienia się od tego l e j n e 
g o  o l i g a r c h i c z n e g o  s p i e k u ,  zabijając 
go m oralnie.

Gdyby jed n ak  nad spodziew anie Czai n ‘e 
udz:elił nam  zndawalnGjącej odpowiedzi, to w y
baczy, ale będę zmuszonym obstaw ać przy słu
szności zarzntu prz zem lie podn ie^ion-go , że 
Czae nie w a l c z y  z o t w a r t ą  p r z y ł b i c ą ,  
l e c z  u c i e k a s i ę  d o  p r z e k r ę c a ń  i 
r o z m y ś l n y c h  f a ł s z ó w .

11. Posiedzenie sejmowe
z dnia 5. października.

Po załatwieniu wstępuych czynności, o któ
rych wspominaliśmy wczoraj, przystąpiono do po
rządku dziennego, tj. do dalszych rozpraw nad u- 
chwalą o szi ile weteryuarji.

Sprawozdawca S k r z y ń s k i  rekapitulując do
tychczasowe uch«ałv, wykazuje, iż art. 1. uchwa
lono według brzmienia wnioskn W ydziału krajowe
go, art. II. według wnioskn W ąjgla, art. in. we
dług wnioskr Wydziałn, art. IV. wedłng wniosku 
komisji. Przystępując do art. V. komisja uwzglę
dniła postawione doń poprawki i proponuje nastę
pującą stylizację : „Wydziałowi krajowemu poleca 
się ostateczne ułożenie i postanowienie planu i roz
kładu nauk w szkole weterynarii oraz zarządzenie 
wszystkiego tego, co będzie'potrzebne do wprowa
dzenia. tejże szkoły w życie.* Dodatkn Majera ko
misja nie przyjęła ; wyraża jednak życzenie, ażeby 
elaborat przez tegoż wspomniany, przy układaniu 
planu przez Wydział krajowy był uwzględniony. 
Wniosek Czerkawskiego pominięto.

M a j e r  oświadcza, że powyższem orzeczeniem 
mógłby się zadowolić, żąda wszakże, ażeby jego 
wniosek był dany pod głosowanie przed wnioskiem 
Czerkawskiego.

C z e r k a w s k i  staje w obronie swego wnio
sku, ażebj pierwej polecić Wydziałowi kraj. ułoże
nie sta tu tu  szkoły i przedłożenie tego do uchwały 
sejmowi, a następnie do najwyższej sankcji. Po po
wtórzeniu powodów na ostatuiem posiedzeniu przy
toczonych, wykazuje, iż droga, którą komisja obie
ra, tj. wyrobienie planu i przedłożenie tegoż do 
zatwierdzenia minnierstwu, nie jest p&rlamontarąa 
i ukróca prerogatywy sejm n; ostatecznie dodaje, 
że przyjęcie jego wnioskn wymaga także wzgląd 
na profesorów i tychże przynależnych, których za
bezpieczenia przyszłości nie należy zawisłem czy
nić od każdoczesnej uchwały buażetu w sejmie.

G r o c h o l s k i  jest zdania, że pewność fundu
szów J e s t  już uchwalona.

W o d z i c k i H . przemawia za wnioskiem ko- 
nusji.

Po C z e r k a w s k i m ,  który raz jeszcze żabie" 
ra  glos w obronie swego wnioskn i Zyblikiewiczu, 
który tegoż popiera, przemawia sprawozdawca; 
poczem następuje głosowanie nad wnioskiem Czer
kawskiego. Wniosek większością przyjęto.

Po tym  niespodziewanym wypadku wnosi spra* 
wozdawca ażeby nad art. III. wniosku komisji) 
który poleca Wydziałowi krajowemu wprowadze
nie w życie szkoty weterynarji, przejść do porząd
ku dziennego.

C z e r k a w s k i  jest zdania, że uchwalenie j 0'  
go wnioskn nie wykincza polecenia takiego, i 
dlatego podnosi ten wniosek.

Z y b l i k i e w i c z  me widzi potrzeby podno
szenia , bo w art. III. projektu W ydziałn krajo
wego, uchwalono już przygotowawcze czynności d° 
wprowadzenia w życie szkoły.

C z e r k a w s k i  cofa wniosek.
G r o c h o l s k i  prostuje zdanie Zyblikiewicza, 

z którego by wnosić można, że Wydział krajowy 
ma rzeczywiście polecenie zajęcia się przygotowaw- 
czemi czynnościami; tymczasem on togo niguzio 
wyczytać nie może.

Z y b l i k i e w i c z  tłómaczy, że art. III. aaj* 
Wydziałowi krajowemu możność wprowadzenia *  
życie, a co tenże z rob i, tego ani mówca ani po
przednik jego wiedzieć nie może.

G n i e w o s z  z uwagi, iż wątpliwość zachodzi, 
co do polecenia, ażeby szkolę wprowauzić w życio- 
podnosi przez Czerkawskiego cofnięty wniosek 1 
chce go mieć jako osobny art. VI.

W alka , która już przygasała, zawrzała n» 
nowo.

C h r z a n o w s k i  je s t  zdan ia , że myśl tego 
wnioskn je n  już  w yrażona w artyku le  I I l l  
je s t przeto za pozoman em przy artykule  V. 1 
odesłaoiem  projektu do kom is|i.

■ S k r z y ń s k i  L a d .  i S a p i e h a  A d a m  
popierają Chrzanow skiego, z tym  dodatkiem , że 
ostam i staw ia wniosek przejścia do porządk® 
diieunego w trzeci-m  czytaniu.

Z y b l i k i e w i c z  sprze iw ia się tak  odesłfc 
n.u do kom iiji ja k  przejściu do p rządku 
dziennego

Z ab ierają  jeszcze  g ło s : C h r z a n o w s k i ?  
S k r z y ń s k i ,  K o z ł o w s k i ;  wreszcie z a ż f  
dano przecież zam knięcia dyskusji.

Z apisany  do głosn Grocholski popiera  Z f  
blikiewieza, poczem Gniewosz cofa ów po trzy* 
kroć podnoszony , a  po dw akroć jn ż  cofany 
wniosek.

Z y b l i k i e w i c z  żąd a  teraz  p rzy jęcia  ń' 
chw ały w trzeciem  czytaniu.

G r o c h o l s k i  sp rzec iw a  się i w nosi ukoń
czenie rozpraw, przem  przystąpienie do arty ' 
kulu II. Spraw ow dew ca cofa ten a rtykn l. R j * 
poczyna się now y spór regniaiii n o * y  między 
GrocboGkim a  Zyblikiew  czem, czy należy co
fać wn;o*ek, c?y pr^e ść do porządna dziennego 
M arszalek rozstrzyga zdaniem, że skutek zaw szt 
jednak i. W oiusek Zyblikiew icza o przyjęcie 
raz w trzeciem  czytan ia pozostaje w moiejszośCi- 
łfa  łem uki ńc i ono tę  bezo w, cną praw ie, a prze* 
dwa po-iedzenia ciąsrnącą sie rozpraw ę.

Nas ępuje z p o r /ą  ku dz.eunego drueie ezy- 
tan  e wnioskn rządow ego o posm n wieniu gdy 
noseł nlegnie koudenm acie sadow ej i w nios*a 
Krzeczun w icza o nie ,dpow iedziaiaości p „»ł#* 
Spraw ozdaw ca K abat.

S p r a w o z d a n ie  komisji konstytucyjnej, 0 
wniosku posła Krzeczunowicza, względem nietykal
ności i  nieodpowiedzialności posłów, i o przedłoże
niu rządowem względem skutków prawnych kon- 
demuaty za czyn karygodny, lub śledztwa karne
go, zarządzonego przeciw członkowi sejmn.

Uchwałą 'Wysokiego sejmu z dnia 17. i 1̂ * 
września 1869, przekazano komisji konstytucyjnej •

1. Wniosek posła Krzecznnowicza następującej 
treści: Wysoki sejm raczy uchwalić następującą 
ustaw ę:

U s ta w a  dla królestwa Galicji i Lodomerji 1 
Wielkiego księstwa Krakowsk'ego, zawierająca do
datek do sta tn tu  krajowego, względem nietykalno
ści i nieodpowiedzialności posłów na sejm galicyjsKi-

Zgodnie z uchwałą sejmu krajowego mojeg® 
królestwa Galicji i Lodomerji i wielkiego księstw* 
Krakowskiego, rozporządzam jako dodatek ao statu
tu  krajowego, co nujtępnje:

A rt. 1. Członek sejmu krajowego nie moi® 
być nigdy pociąg? ny do odpowiedzialności za gło
sowanie odbyte w wykonaniu powołania swojego < 
za zdania zaś w wykonaniu tego powołaira w y' 
powiedziane, odpowiedzialnym jest tylko sejm ew i..

Członek sejmn nie może być w czasie trwani* 
sesji bez zezwolenia seimn uwiezionym lnb ściga?' 
nym z wyjątkiem przypadku njęcia go na gorący®1 
uczynku.

Nawet w przypadku ujęcia go na gorący®1 
uczynkn, winien sąd uwiadomić natychmiast m ar' 
szalka krajowego o aotonanem uwięzieniu.

Jeżeli sejm zażąda, musi uwięzienie ustać, 1®® 
ściganie na cal] czas sesji byc odroczone.

Uwięzienie lub śledztwo przed rozpoczęci0®̂ 
sesji przeciw członkowi sejmn zarządzone, ma nstaf 
na cały czas sesji, jeżeli sejm tego zażąda.

2. przedłożenie rządowe projektu do ustawf'
zawierającej postanowienia na wypadek, że człon0* 
sejmu nlegnie kondemnaęif sądowej, lub zosiaj® r oC 
śledztwem karnem, treści następującej;

Poseł sejmowy, który za czyn karygodny 
gnie kondemnacie, pociągającej za sobą według tt'  
staw utratę prawa wyboru i obieralności do seji®.®' 
traci tem samem i prawo uczestniczenia w sej1®1̂

Podczas śledztwa karnego, nie może on ^  ^  
nywać funkcji członka sejmowego, jeżeli sejm 
myśl ustawy z dnia 3. października 1861 dz. P' ?' 
nr. 98.. nie zażąda odroczenia śledztwa i zdjScl
aresztu, jeśli takowy zarządzonym został. :

Obydwa te wnioski już podczas zeszłoroczn J 
sesji były uchwalone, nie uzyskały jednak najwy 
szej sankcji, a t> : f

pierwszy z dwóch powodów; raz że z usta^J 
uchwalonej w myśl uczynionego wniosku wymjy^ 
toby, iż równie jak  uwięzienie z powodu czynu » 
rygidnego, tak też i przytrzymanie dli. zabezp
fizenia Al reszt nrns izerv<»7.mA n iie ta l OWV Łczenia (areszt prowizoryczny!, o ile takowy ®°l U
COa miar* waHłnrr nnałonrtwiaA ^sce &i.eć uioże wedłng postanowień D ostępo^*,^ 
cywilnego, nie mogłoby być za-ządzone P1? 0!*- 
członkowi se jm u; powtóre, ponieważ przedmiot
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GAZETA NABODOWA i  dnia 6. Października 1869.

n»

frejektowanej ustawy jest już jednolicie uporząd- 
fS^anym ustawą państwa z dnia 3. października 

nr. 98. dz p. p.. która obowiązuje we wszy- 
“tkich krajach reprezentowanych w Radzie pań
stwa;

drugi zaś dlatetego, iż nie zostały udowodnio-
Warunki przepisane w statucie krajowym co do 

względem zmian tegoż statutu.
. Uzupełniwszy brak w pierwszej ustawie naj- 

fr&rw wytknięty, komisja konstytucyjna w istnie- 
t® ustawy państwowej z d. 3. października 1861.

^  Upatruje powodu, któryby stał na przeszkodzie 
P°wtórnemu uchwaleniu ustawy krapw ej o niety
kalności i nieodpowiedzialności posłów, bo tak sa- 

jak Rada państwa pomienioną ustawę z d. 3. 
Podziemi ka 1861. uzupełnia państwową ustawą 
k^sadniczą z d 21. grudnia 1867 , i Wysokiemu sej
fowi służy prawo uzupełnienia statu tn  krajowego,
1 zatem uchwalenia ustawy w mowie będącej jako 
Cjęści integralnej naszego statu tu  krajowego, zwła- 
^ z a ,  że i przedłożenie rządowe, powyżej pod 2 ‘ 
Wzmiankowane, będące z tą  ustawą w jak najści- 
‘lujszym związku, dąży właściwie do jej uzupełnie
ni*, i dlatego też obydwa wnioski wyżej powołane 
W jednę całość zlać się powinny

Komisja konstytucyjna wnosi więc: Wysoki 
*®jm raczy uenwaiic następującą ustawę:

U s ta w a  dla królestw a Galicji i Lodomerji 
tw ielkiem  księstw em  K rakow skietn, zaw ierająca 
Postanowienia o n ietykalności i nieodpowiedzial
ności ozłonków sejmu galicyjskiego, tudzież po
stanowienia na w ypadek, że członek sejmu u le 
gnie kondem nacje sądow ej, lub zostaje pod ślede- 
[Wem kam om

Zgodnie z uchw alą sejmu Mojego królestw a 
Galicji i Lodomerji z w ielkiem  księstw em  Kra- 
kowskiem postanawiam  jak o  dodatek  do sta tu tu  
krajowego z d. 26. lutego 1861., co n astęp u je : 

Art. I. Członek sejmu krajow ego nie może 
kyi pociągany do odpowiedzialności za głoso
wanie przy pełnieniu obowiązków powołania 
•Wojego, zr zdania zaś przy tem objawione, od- 
h m ia d a  tylko sejmowi.

Art. II. W  czasie trw an ia  sesji nie wolno 
tEłooka sejmu za czyn karygodny bez zezwole
nia sejmu ani śeigać sądow nie , ani więzić, chy
ba, go  schw ytano na gorącym  uezynkn. Na- 

w raaie schw ytania na  gorącym  uczynku, 
Wioien sąd natychm iast uw iadom ić M arszałka 
krajowego o doktnanem  uw ięzieniu.

Je le li sńjm tćgo zaśąda, uw ięziony członek 
sejmu m a być u» cały  czas se jji na wolność 
*»7pn8Zczouy, lab śledztwo do końca sesji odro
czone, bez różnicy, czy uwięzienie lub śledztwo 
t t r u d a o n e  zostało W ezasie trw ania a e s j i , inb 
Przed ja j  rozpoczęciem .

Jeżeli Sejm  nie zażąda odroczenia śledztw a 
i wypuszczenia na wolność w razie zarządzonego 
^w ięzienia, c t ło ie k  sejm u nie m o le  podczas 
kledatwa karnego brać ndziału w czynnościach 
łejmowycb.

A rt. III. Członek sejmu przestaje nim być, 
je le li go prawomocnym wyrokiem uznanb win
nym c*yuu karygodnego, k tóry  w edług ustaw  
pooiąga za sobą u tra tę  praw a w yboru i obie 
ifthwści do sejm u.

A rt. IV. N iniejsza ustawa wchodzi w iyc ie  
ż dniem ogłoszenia.

W rozpraw ie ogólnej nikt nie zabiera głosu, 
^ rzy  specjalnej rózpraw ie staw ia Boczkowaki 
<ło artykułu  I. p o p raw k ę , ażeby z a m ia s t: .p rzy  
Pełnieniu obow iązków  pow ołania," położyć .w  
Wykonaniu pow ołania.

T rzy głosow aniu iw raea  m arszałek uwagę,
'1 do pow zjęcja tej uchw ały potrzeba dwóch 
^ e r t c h  głosujących z trzech czw artych całego 
•* j«u . Sekretarze obliczają obecnyeb, i okazuje 
8ią  ty lko  110. W niesiono przeto imienne głoso- 
'•'ftnie, a  tym czasem  sprow adzone do sali pięciu 
* łoścjan  i p. Skrzyńskiego. O kazała się tedy 
lieaba 116. Z tyeŁ  głosow ało 115 za, a 1, mia 
ńowfcić P& wkarz p rzeciw , k tóry  później t łś -  
n taerył s ię  tem żo sty lizac ja  kom isji lepiej mu 
<ię pwdubula. A rtykuł i .  przeto uchw alano a  pe- 
p raw k ą  Boeakowakiego. W  artyka lo  IL  staw ia  
Boeukowski pufuaw kę, a te b y  w trzecim  ostępie 
opuścić pierw ase zdanie od „jeżeli — aź do 
M u lik a ,’ jak o  abyłeezne. P opraw ka ta u p ad a ,
■ Izba  przyjm oje jednoeześiue a rty k u ł U . w 
brzmieniu komisji, a t a k  twno artykuł HI, i IY „ 
do których n ik t ładnych  nia staw iał popraw ek.

P rzy  konco ćąda  H o e n i g s m a n  dodan ia  
k la n u li . polecającej w ykonanie te j ortaw y mlnl- 
Mrówi sprawiedliwości. Po przem owie Grochol
skiego i Zybłikiew iczi, popraw ka ta  upada, po- 
®z*m jxba przyjm uje jednogłośnie tytuł i w stęn, 
Przedsięwzięto natychm iast imienne głosowanie 
®»d przyjęciem  w trzeciem  czytaniu, N a l l 6 po- 
®łów głosow ało 115 za. HeDigsman zaś sam w 
*kntek praw dopodobnie nieprzyjęcia jeg o  po 
Pr*wki, przceiw.

Z dalszego porządku dzienuego uchwalono 
®®ltępzjąee u su w y  przyzw alające na pobór dc- 
datków  gm iunych : gm inie Bursztyn Ad U, gminie 
p o b u d k a  jano w sk a  31*/,, gm inie Chlebiczyn le- 
* d y 3 8 %  , gm inie Zyw aczów  26 ł/ j */0 1 ? min . 
^ fo lab in  35% , gm inie W ierzbowce 30*/« 1 6™1" 

Radomyśl 4 4 ' Na tem  posiedzenie *am- 
kntęto o godzinie 3. P rzyszłe  posiedzenie zapo
wiedziano na czw artek  o god-i nie 11.

P o r n ą d e k  d z ie n n y  na  dzień 7- października.
1) pierwsze czytanie wniosku W ężyka do usta

wy o polieji polowej ;
2) spraw ozdanie k o m is j drogow ej o wnioskach 

W ydziału k rajow ego o uznanie u ek tó ry fh  
dróg  za kra jow e i o zaniechaniu drogi Si 
w ko-H »lickiej;

3) spraw ozdanie komisji adm inistracy jnej o pe
tycjach , tejże przydzielonych; 
spraw ozdanie kom isji peiycyjnej;

®) trzecie czytanie uchw ały o szkole wetery- 
narji.

łem pięści w boki zadarłem  głow ę, ścisnąłem  
zęby, przygotow ałem  sobie  kartkę  i zasadziłem  
okulary: ba, jedno szkiełko rozbite i widzę dw o
isto; mimo t > podnoszę rękę, a pan prezes m ó
wi: „ p r/e  mioty w yczerpane, zam ykam  posiedzę 
nie." O t masz tob e tyłem się n - był sfrachn, 
szumi ło mi w g ło s ie ,  a oparty  na w ielkich 
praw dach Cycerona, „że nic nie je s t w św iecie 
tak doskonałe, aby naw et i po stulecia nie m o
żna co d 'id a ć ,u i na zdania K iutyliana, „te 
nikomu nie pr esądzam y, gdy s^ o je  zdanie ob
jaw iam y," był i nii na ustach, i*  ród ludzki je s t 
bardzo nie-zc/.ęśliwy, bo mn się rzeczy pojed 'U  
r ze za po jedync/' p rzedstaw iają , i zapew ne d la
tego ustaw a W 'borcza /.mienioną została z nie
dobrej na gorszą: m ia’em na językn  że wnio
ski w sejm ie na to się robt, aby ich nie uchw a
lać bo byśmy pod naw ałem  szczęścia ulegli; — 
chciałem  powiedzieć, że rzeczyw iście nic na tem 
nie zależy, jeżeli rezolucji naszej nie przyjm ą w 
W  ednin, w szak ona nie zaw iera zbawienia na- 
rodn, n e  pow stsła  z natchnienia Ducha św ię te
go, bo języków  ognisty: h nad ołowam i nikt nie 
w idział; sądziłem  nareszcie, że dobry żołnierz 
nawet i Cofając się p >wimea jeszcze  niszczyć 
n ieprzyjaciela, a nie ja k  niegdyś ów żak, k tó re
go tylne zaokrąglenie nkarano, do domu uciekać 
i t. d. i t. d. Ale cóż po tem wszystkiem , g inąć 
m usiałem  wśród moich m yśli, ja k  osioł Balea- 
m a z głodu między dwiem a w iązkam i s ;a n a , bo 
posiedzenie zam knięto. Tłum  rozchodzących się 
i mnie wyniósł z sali aż na wschody. Tu k rz y 
knąłem  : do djnbła, co za cienmota! (bo zazw y
czaj wschody ratuszow e źle oświetlone), ale przy
pomniałem sobie, że kto licho wzywa, tem u ono 
się zjawi. Przeżegnałem  się i nuż prosto do do- 
mn, i długo zasnąć nie mogłem , aż nareszcie 
znużone zam knęły się powieki i rzeczyw iście ten 
ratuszow y mi się zjawił, uprzejm ie do mnie p rze
m aw iając: „Byłbyś oo głupiego pow iedzia ł, bo 
tego nie u m iesz ; nie byłeś nigdy w sejmie, nie 
nabrałeś dresnry, bo jeźli ju ż  jedzenie, picie, 
spanie i t. p. u dobrze w ychow anego odbywa 
się na pewne tem pa, to pojmiesz, że do wyższej 
polityki nie lada komu; wy w erze politycznych 
i m iędzynarodowych obiadów i podwieczorków, 
k tó rzy  tak oiężko i źle za tę ojczyznę jec ie , p i
jecie  i gadacie, za nią się m odlicie, kłócicie, 
ale się  źle bijecie i Dic nie uczy c ie ; w yście o 
tem zapomnieli, że i na w as cięży obowiązek od
dać też dłng całej ludzkości, a  nie kręcić się  w 
jednem  kółku ja k  młode koty, którym  się zdaje, 
że św iat objęły, gdy tym czasem  za w łasny ogón 
się ła p ią ; wy, którzyście więcej m arszałków  i 
w icem arszałków  n aro b ili, nik ich w szystk ie a r 
mie na kuli ziemskiej hezą, ja  oi pokażę, boś 
mnie wezwał, ja k  szyk bojowy w aszych mężów 
stanu w ygląda."

„Oto p a trz : na jednem skrzydle stoją m a m e- 
I u c y , są to ślepa „przywiązani do swojej gwia
zdy, z którą zejdą z widowni, jak ona zejdzie z 
horyzontu; - n a  drugient skrzydle stoją k o z a c y ,  
szczep przyrody, więc dobry; kukułka zniosła w 
tym pniu zdrowym swoje ja ja ; jak  wylezą młode a 
on pozna że nie jego to urody, to z gniazdem to 
w yrzuci; w centrum r e z o l u c j o  n i ś c i  przed
stawiają piramidę z obciętym wierzchem, bo budo
wa się rozszerza po nad fundamenta, —  i f  e d e- 
r  a 1 i ś o i a dodatkiem gw&rdji pretorjańskiej, — 
piramida z najszerszą podstawą, ale tak krótkiemi 
ścianami, że jak  wejdziesz do budynku wszędzie so
bie rozbijesz g łow ę; a za całym frontem w dobrze 
k r/te rn  położeniu, w grupaeb jak je kondygnacje 
pozwalają, ż u a w i  p a p i e z c y "  Ną tych osta
tnich wskazując rzek ł: „Patrz co za aastęp, jak
uorganizowany; on żyje tradycjami i wyradza 
z siebie jak stary nagniotek młode, a przy każdej 
zmianie powietrza inaczej dolega; on nie szaspo- 
tuje be to hałaśliwe ale..,“ Ledwom się obudził a 
wszystko było czarno, bo tak w nocy bywa. Zrauą 
wstając sięgnąłem pod poduszkę z przyzwyczajenia 
studenckich czasów, gdziMft kładł książkę pod gło
wę ; i wyciągam kartkę węglem napisaną: „Aby 
ci głowa dziś nie ciężyła, postawisz sobie pijawki 
na kuprze.*

Ułamek lam entacji dyletanta oratora.
(Nadesłane.)

. S łow a pouczają, p rzyk łady  poryw ają  I Cóż 
p iw n e g o , że i mnie w klubie rezolnejonistów 
*®brala chę tka  mówienia. Z sam ego strachu w par

K r o n i k a .
— P osiedzen ie H ady m iejsk iej odbędzie się #e 

czwartek dnia 5. października br. o godzinie 6. wieczór w 
sali ratuszowej.

Na porządku dziennym :
1) Sprawa objęcia gimnazjum polskiego na koszt i o- 

piekę gminy. Sprawozdawca dr Madejski.
2) Wniosek sekcji II. względem zakupna części gruntu 

pod n r  102’/, pod diogą komunikacyjną między ogrodem 
Pojezuickim a ulicą Sykstuską. Sprawozdawca radny p. Dą
browski.

3) Wniosek sekcji II. odnoszący się do nabytych od 
■kaTbu rządowego gruntów pod drogę „nowego Światu." 
Sprawozdawca rodny p. Winiorz.

Nadanie stypendjum lundacji h. p. Głowińskiego. 
Sprawozdawca rodny p. Jan LewakowBki.

5) Wyznaczenie płacy dla p. Antoniego Schwabla prow. 
pomocnika przy szkole św. Marji Magdaleny. Sprawozdawca 
rodny kg. Formanioi.

6) Odstąpienie bezpłatne gruntu na cmentarzu Łycza
kowskim na pomnik dla byłsgo redaktora £. p. Brunona 
Bielawskiego. Sprawozdawca radny dr. Gębarzewski.

1) Wniosek sekcji IV. z powodu zamierzonego zapro
wadzenia w Winnikach jarmarków. Sprawozdawca radny 
dr. MiUeret.

8) Prośby a przyrzeczenie przyjęcia do gminy-, pp. Sta
nisława Jarmunda (inżyniera krajowego), ks. Augustyna
Nowackiego (zakonu 00. Dominikanów) i dziesięcin sióstr 
Z g ro m a d z e n ia  Felicjanek. Sprawozdawca radny p. Potra- 
szewski.

9) Prośby o przyjącie do gminy: pp. Emila Gorgola 
(współwłaściciela realności) j Felicjanki Am elj i  Mazurkie- 
wiczowej. Sprawozdawca radny p  Patraszewski.

10) Prośby o nadanie prawa m iejskiego: pp. Rudolfa 
Koerbera (właściciela realności), Józefa Potockiego (szewca), 
Franciszka Aleksandrbwicza (szewca) i Wojciecha Hoberts 
(kupca). Sprawozdawca radny p. Patraszewski.

Lwów dnia 4. października r,
Szemefaeski m. p.

— K siądz K ajetani M aram o ro ss  infułat i proboszcz 
kapituły archikatedralnej obrządku ormiańskiego, szombe-

lan Papieża obchodził d. 3. h. m. p i ę ć d z i e s i ą t ą  s z ó 
s t ą  r o c z n i c ę  s w e g o  k a p ł a ń s t w a .  Mimo pode
szłego wieku zachował sędziwy jubilat zupełną czerstwość 
zdrowia i umysłu i pełni ciągle z wszelką punktualnością 
i przjrtomnością obowiązki swojo tak świeckie jak i duchow
ne. Oceniając wielkie zasługi szanownego Jubilata asystował 
mu kanonik gremialny ksiądz Jakób Asentowicz przy mszy 
świętej odprawionej w szóstą rocznicę sekundycji. Z lajomi 
i przyjaciele powszechnie szanowanego Jubilata składali mu 
w dzień ten najszczersze życzenia.

— Z T o w a rz y s tw a  p raw n iczeg o . Na posiedzeniu 
w niedzielę uchwaliło Towarzystwo prawnicze wybrać ko
misję ad koc, któraDy w 3 dniach wypracowała „adres do 
sejmu o zaprowadzenie polskiego języka na wszystaich 
wydziałach wszechnicy lwowskiej". Między innemi przyję
ło Towarzystwo w zasadzie ważny wniosek p. T Romano- 
wicza o założenie komitetu statystycznego.

— „Sokół", P on  W endu ty  P iaseck i, którego dk
niedołężnego kierowania szkołą gimnastyczną „Sokoła* znie
wolono do ustąpienia — pisze teraz w Dtienmku iAumskm, 
że „Sokół" upadł, a szkoła gimnastyczna bierze subwencję 
od rządu i t. p. Pomijamy jego wycieczki przeciw osobom, 
Ltóre go zniewoliły do ustąpienia z posady kierującego na
uczyciela, ale zaprzeczyć musimy, jakoby Bzkołs gimnasty
czna „Sokoła" b rak  subwencję od rządu. Jestto kłam stwo. 
Rzecz się tak m a: Rada szkolna zawarła ugodę z „Soko
łem" o kształcenie w zakładzie jego gimnastycznym kan
dydatów nauczycielskich w nauce gimnastyki, i płaci szko
le gimnastycznej o połowę mniej niż zwykli uczniowie. 
„Sokół" tę ugodę zawarł jedynie z obowiązku obywatelskie
go. Jest to więc nie snbweneja rządowa, lecz bardzo skro
mna zapłata za udzielanie nauki, tak skromna, że nawet 
kosztów tej nauki nie pokrywa.

Zresztą inne są cele „Sokoła" a inne „Białego Orła". 
„Sokół" przedewszystkiem i głównie ma rozwój nauki 
gimnastyki na celu i spełnił, to zupełnie, osobliwie gdy 
niedołężne przewodnictwo pana Piaseckiego w szkole gimna
styki usunięto, a pana Prauna dyrektorem szkoły gimna
styki mianowano.

— P . W ład y sław  Ł a d a ,  którego sprawozdanie z 
przedstawienia „Halki" podaliśmy przed kilkoma dniami, 
nie jest i nie był nigdy skrzypiiem, jak go naiyws jakiś 
bazgiitcz baraszkujący o rzeczach teatralnych w DtutmUt 
Luiowtkim. Pan Ł. pisujący pod powyższym pseudonimem 
jest śpiewakiem z konserwatorjum warszawskiego , a obe
cnie współpracownikiem Kaliny,

— A llab  K e r lm ! W Krakowie zmarł w ubiegłym ty
godniu muzułmanin, jeden z owej trupy gimnastyków, któ - 
rąśmy widzieli także we Lwowie. Kousystors katolicki i 
rabiu odmówili pochowania ciała wyznawcy Mahometa, 
wszei&koż magistrat krakowski, trzymając się ustawy od
nośnej, a może z pnekonania, iż syn półksiężyca może 
mieć także prawo do miłosierdzia chnsściańskiego , polecił 
puchowsć go na cmentarzu chrześciańskim. Allan Kerin t 
prześwietny magistracie krakowski — i nie zapomni ci te
go pewnie I

— Z Jbftla. (Podzifkotsanie). jeżeli prawdy naszej reli- 
ligii w dzisiejszych czasach rozbierane są ad UbUtm a zwo
lennicy tej myśli większość uzyskać pragną, miło nam 
zapisać tu czyn szlachetny, który wskaże, że żyją 
a u iw ludzie staropolskiej cnoty, z żywą i niezachwianą 
wiarą

Oto udaliśmy się z przekonującą o potrzebie naszej 
prośbą w daleki kraniec naszego krajn do Wiełmożnegc 
marszałka Józefa Gromnickiego, właściciela dóbr Łaskowce, 
o wsparcie w budowie ołtarza, i ten zacny mąż nietylko, 
że nam łaskawie odpisał, leez własnym kosztem według u- 
znauego przez magistrat planu, a u pana Dranka w Tarno
wie wykonać się mająoy ołtarz, własnym kosztem wysta
wić przyrzekł. Cześć i podziękę oświadczamy ci z nony Do
brodzieju, oby twój przykład szlachetny znalazł naśladow- 
oów, którzyby cnotą ojców naszych owiani, o pomnożenie 
chwały Bożej zawsze się starali.

(A. P.) O kno d. 28. września. (Humanitarnoić c. k. 
lto<xc§kitj Dyrekcji poctiy). Jak lwowska dyrekcja poczt dba 
troskliwie o swoje organa, niech posłuży na udowodnienie 
fakt najświeższy, jako przestroga dla wielu młodszych. 
Kreująe nowe poczty, nje zapytuje ona gminy lub powiatn 
o odpowiedne mieszkanie, jak to czyni pokrewny instytucji 
poczt, bo pod jedno ministerstwo należący inspektorat te
legraficzny przy zaprowadzaniu telegrafów lub gminjj, sta
rające się o księdza, aHx> nauczyciela, lecz rzuca ludźmi ot 
tak sobie — t  Krakowa na Bukowinę — nie wchodśąc w 
to, eay nowo przybyły urzędnik bęutis miał gdzie no< je
dną przepędzić, a za dni kilka pełnić służbę z całą wyma
ganą surowością, ba nawet pod groźbą utraty służby! Podo
bny los spotkał poetmistrza P. w Oknie na Bukowinie, do
kąd przybywszy, 2 tygodnie w karczmie przesiedział, W izbie 
jedynej, zbiorowej dla całej wsi. Głód, zimno i wyziewj 
różnorodne stały się zarodem słabości zabójczej, któn. 
wkrótce z nóg go powaliła, a nieszczęśliwy bez apteki i le
karza, wezwał wprawdzie dyrekcję poest trzykrotnie, po
pierając prośbę świadectwem słabości, o przysłanie zastępcy 
na koszt własny, lecz było to głosem wołającego na pu
szczy! Drugi i trzeci urgens i liczne telegramy, podnie
sione nawet współozneiem obcych, wyjednały dopiero tyis, 
iż dyrekcja pocztowa, po długim niegodnym targu, przy- 
słała zastępcę wtenczas, gdy pocztmisirz F leżał na ka
tafalku !!

/ a  tę troskliwość i pieczołowitość w pomiataniu ludźmi 
i nwzględnianiu próśt swoich podwładnych, m atk. 6. p. 
zmarłego składa publiczne podzięki panom przełożonym 
tejże instytucji, A. iWouwko.

„Um ina" zaczęła z tym kwartałem, wychodzić na no
wo po ośmiomiesięcznej przerwie. Jak dawniej, redaktorem 
Gminy jest i teraz pan Tadeusz Romanowicz. Adres wy
dawnictwa Gminy: Lwów, plac katedralny, 1. 24. m. Kwar
talnie z przesyłką wynosi przedpłata 2 złr.

£7 „K aliny" nr. 26. zawiera: Epioboris, przez H. Fili
powicza ; Nad jeziorem Como. wiersz 8. Duchińskiej, Li
twinka, obrazek dramatyczny P. Łozińskiego ; TJjazdow (z 
ryciną); Teatr ; Kronika; Przegląd kiytyczuy ; Mody na 
październik. J)o numeru tego dołączoną jest dla prenume
rujących rycina mód oraz arkusz wzorów i krojów.

„G w iazdki C ieszyńsk ie j" nr. 40 zawiera: Wezwa
nie do przedpłaty ! — Szlązki prorok; Ks. Malinowskiego 
gramatyka polska ; Gospodarstwo i przemysł; Przegląd po
lityczny ; Rozmaitości; Doniesienia piśmiennicze; Z Cie
szyna.

— „K raj" wydaje od d. 1. b. m oe wtorku Dodattk
tygodniowy zawierający ustawy i artyknły o ustawach sa- 
mortądu gmin j powiatów, samorządu szkolnego, jako tei 
sprawy stowarzyszeń, banków, kas, gospodarstwa narodowe
go i t. p. Nieprenumerujący Kraju, otrzymać mogą ten 
Dodatek za 75 centów kwartalnie.

— „S zczotka" okazał się świeży numer.
— „O gniw a" nr. 7. zawiera: Unia lubelska, odczyt Z.

Miłkowsziego ; bohaterskie dziewczę, szkic powieściowy M. 
Bałuckiego; Przyjaźne słowo do Z. J ,  wiersz M. B. ; Na
sza piosnka, wiersz p. Ipsylona ; Kronika Czerniowiecke (Y); 
Dorna-Watra; Zapiski bibliograficzne ; Rozmaitości.

„S frzechy" nr. 12. zawiera: Ojciec Nikon, powieść 
T. T. J. (z ryciną): Król Don-Żu:n, komedja przez Adama 
Bełcikowskiego; Kiól Lioger, poemat z Fryderyka Halma 
P- B. Komorowskiego; Obchód 300 letniej rocznicy Unii 
lubelskiej przez K. Widmana (z ryciną); Po burzy, szkic 
powieściowy Elpidona; Kościół bernardyński w Przeworsku 
(z ryeiną); Okruszyny ducha, III., wiersz Fr. Waligórskie
go ; Kronika: J. I. Kraszewskiego i ze świata; Szarady; Z 
taki Chochlika, humoreska z ryciną.

— „hękndnielaikA  nr. 19. zawiera: Jaśko Kawka, 
powiastka ; Pogląd ,ia historję robotników r  ostatnich cza
sach; Przegląd Stowarzyszeń rękodzielniczych; Najnowsze 
odkrycia i trynal„zki; Kronika miejscowa i zagraniczna; 
Przegląd polityczny.

— H ozpraw y osta teczne  w lwowskim c. k. sądzie 
krajowym. (Skutki poliaŁa.) Hryń Łełyk, Właściciel w Ka
mionce Starej wsi pod Rawą, 28 1., gr. kat.; już zalpobicie 
karany, jadł w szynku żydowskim w Rawie kupioną stra- 
wę, gdy w tem przystąpił do niego Micolaj Śałamacba, i 
plunął mu do miski. Łełyk się nie ruszał, lecz zjadłszy, 
przystąpił do Sałamachy i uderzył go ręką tak silnie w 
twarz, iź temuż zarat krew z ust pociekła. Przy oględzi
nach sądowych pokazało się, źe prócz zwolnionej spójności 
dziąseł i zębów lewa szczęka jest złamaną. Hryń stawał 
dnia 30. września przed sądem (preźyd. radca sądowy p. 
Mogilnicki, oskarż, zastępca prokur, p. Zubrzycki, obrońca 
p. adw. dr, Górecki) i tłumaczył się, jakoby wówczas był 
zńpełnie pianym, lecz świadkowie zaprzeczają temu. Sąd ska
zał Łełyka na 3 rńiesiące więzienia z 2i azowym postem 
w każdym tygodniu.

P r  ocet lit. B oiilkicw lcea. Czternaste i piętnaste 
posiedzenie odbyło *;ę w piątek dnia 24, z. m., począwszy 
od godziny 9'/j trawa. Wchodzi ks. proboszcz, a za nim 
wujko Fed Lewicki, Popowiczem zwany (nie tyle co wczo
raj czerwony), ze swym siostrzeńcem Iwasiem.

Protokolista czyta zeznania Daniła Kurpity. Zgodne 
jest ono z tem, co Fed z Iwaaiem podali Prezydujący 
pyta księdza, ezy ma jeszcze cokolwiek do zarzucenia ?

K s i ą d z .  Cóż powiem!,., nic; nic nowego powiedzieć 
nie mogę, jak tylko to, com wczoraj mówił. A na po
twierdzenie tego, że moja prawda, niech Iłys. sąd pozwoli 
zaraportować sobie, com słyszał dzisiaj zrana od szyn koi za 
z pod „Jednokęnki" ?

P r e z y d u j ą c y .  Co za szynkaiz? z pod jakiej „Je
dnokonni ?...

Fed kiwa gł^Wą, mruga oczyma i uśmiecha się do 
Wys. sądu, jakby chciał powiedzieć: zuam ją, znam.

K s i ą d z .  Ot tu niedaleko — naprzeciw „landesge-
richtu."

Fed znów głową potakuje, ciągle uśmiechnięty.
P r ezy  d. Cóż azynkarz mówił pasu V 
K s i ą d z .  Oto proszę Wys. sądu, oczekując otwarcia 

posiedzeń, chodziłem sobie dziś ąrana poprze^, landesgerich- 
tem, gdym naraz został zacsepiony niespodzianie przez ja
kiegoś człowieka. Człowiek ten mówi - Iwon Hryniow pod- 
mawiał Feda, by zeznawał przeciwko panu, a ten ostatni, 
powróciwszy wczoraj wieczorem z sądu uozad do szynku, 
głośno nawet wyznawał, że woale nie wie, nr co przysię
gał. Człowiek ów, co mi e tem donióał jest szynkarzem 
z pod „Jednokonki". Nigdytn go nie widział wprzódy, aż 
dopiero dzisiaj, przed cnwilą ujrzałem, żona jego i Mon- 
gold z Knihinicz także to słyszeli, lwaś namawiał wuja 
przed indagacją, i po indagacji zapewne, aby milczał.

P r e z y d. To coś zadziwiającego. Więc ten szynkarz, 
który nigdy pana nie znał i nie widział naraz tak zainte
resował się panem, źe aż śledził, co chłopi w szynku ga
dają i donosił to panu VI

K s i ą d z .  Widać, że człowiek sprawiedliwy- Nie pro
siłem go zgołt, aby mi dońośił.

Wezwany lwaś, po wyproszeniu z sali Feda Popowicza, 
oświadcza, że pod „Jednokoaką" byli dzisiaj tylko, zrana 
przed 9tą, przed rozprawą Mangolda z Knihinicz tam nie 
było. „Był tylko Marko Gryp, i Szczepan Galas, i Dmytro 
Amdru8iow, i Ostap Demkow, i Fed Lewicki — perepra- 
szaju komisji honoru i łaski — i Fed Lewicki wujko, Po
powiczem zwany, Do Popowicza nic ne kozaw. Ludy tak
że niczoho ne howoryły. Howeryły tylko, szczo dolho sy- 
diat wo Lwowi.. i bileze nic. Do Popowicza nic ne kazaw, 
bihme,!"

P r e z y d .  Ksiądz proboszcz .każe, szczo ty nainowyw 
świdka.

l w a ś .  Jakże ja  mohu uamowyty stąrohp czołowika, a 
jeszcze opekuna mojohó 1

FedLewick. wrócony do sali, gdy mu przez okno wska
zano na „Jednokopkę", oświadcąs ,bei wahanie, że zna"ją 
jak najlepiej. Tak, to ona, to „Jednokonna"! i uśmiechnię
ty „my tśm schodyuiosia ąawidy", powiada, i w weczer 
buw, i zrana buw, i ją  buw, i wsi buły. Kazaw ja tam, 
szczo prysiahaw to, »lcz0 prypominaju i szczo sam znaw. 
Toho, szczo ksiądz howoryt, ja ne kazaw."

K s i ą d z .  Nie mogę się sprzeczać, że tak a nie inaczej 
było. Powiadam tylko to, cOm od szynkarza słyszał. Żona 
szynkarza mówiła.

Wysoki sąd postanawia zawezwać właściciela „Jedno- 
konki". W kilka minut ąjawia się tenże w  rannem zanie
dbaniu, bez krawatki, ber kamizelki, widać, że go zasko- 
ozono niespodzianie. P. Adolf Lifcayc, rodem z Gródka, 
wyznania mojżeszowego, lot 30, ma dobre serce . i gdy żo
na mu doniosła: „Widzisz ty  Adolf, lwaś namówił tak 
starego, że &i stary krsywoprzysiągł — to on, Adolf Lif- 
czye, pocznł zora- ból w swojem aercu i oburzony sposo
bem, jakim chłopi prześladują księdza, wyskoczył na ulicę, 
podbiegł do niego i  odkrył miTlmowę. „Ja uslami nie 
słyszał nic", kontynuje blady pan Adolf, to tona moja sły- 
siała i wczoraj, i onegdaj, i dzisiaj lwaś namawiał. Było 
to w obecności pewnego pana, imieniem Bałabau, co to 
szwagier pana kupca Epsztein. Krsywopraysięztwo — to 
wielki grzech! grzech o pomstę do niebf wołający Każdy 
człowiek uczciwy, gdy się dowie o..."

P r e z y d u j ą c y .  Niepotrzebnie wdajesz się pan w 
filozofiezno-moralne rozprawy o ważności grzechu krzywo
przysięstwa. Powiedz pan lepiej/ dlaczego wprzódy nie do
niosłeś sądowi ? Właśnie każdy poczciwy człowiek powinien 
tak postąpić. Zapobiegł byś tym spasoDem zbrodni krzy
woprzysięstwa. Pan przecież bardzo interesujesz aię spra
wą ks. Bobikiewicza. Poznaję bowiem dobrze pana. Pan 
tutaj przesiadujesz ciągle między. widzami. Szynk zaniedba- 
jeei — a pilnąjesz rozpraw,-

Pan A d o l f  L i f  c t y  c. Ja  tylko tak sobie, z cieka
wości przychodzi- tu parą razy. Ksiądz mię nie podma- 
wiał. Ja to mówię co żona mówiła.

Nie było innsj rady. kazano więc zawołać tonę. Chaja 
z Folów pani Lifczycowa, jak tyje nie była karaną. Szynk 
trzyma wspólnie z mężem. Ile ma lat ? — zupełnie zapo*
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  i— 3  .-Mir -M r : 1' . A  7”resie nowej cerkwi rozmowić się o piemąoze jakieś — k«. 
proboszcz uważając barana p  natui<Jną „łabność snujo,, 
napadł na prowodyr, waaiuczyńsóiej gminy, zaczął go 1 i /ć  
w 3pc3Ób brzyukl i Kilkakrotnie, przy ludziach, nazwał go 
złodziejem, Napióin* Mandziuk ekakuzował się koiędzu, że 
taran żyją, że wełna oaobfto schowana, ie nareszcie ludzie 
wiedzą, ie taran ten nie zdaje się być * proboszczowskiej 
owcami. Nic nie pomogło — kstydz ciągle łajał. R  ;ża- 
lony takicm przyjęciem, a przytem i policzkiem, otrzyma
nym za pomocą pantofla, zdjętego z nogi księdzowej, wójt 
p szedł do cerkwi i oświadczył współpracownikom malarza 
Pankiewicz- (samego artysty podówczas nie Dyło, latał 
gdzieś po złoto), ie odtąd nie będzie jni mieszał się do 
budowy cerkwi, i jeźli trzeba im czego, to niech .obie idą 
do l i i  ędta: a jemu dadzi pokój, „Ksiądz mię nazyr.1 zło 
dziejom — niechże sobie sam ,adzi jak umie*

ordy wiadomość o tern postanowieniu wójta doszła na 
probostwo, gniewny ksiądz natychmiast chwycił zs pałkę, 
zawołał syna i spiesznie ruszył do cerkw Wójta już w 
niej nie znalazł, apostn«gł tylko Diuytra Andrusiowa, za
jętego robot#; ją ł Ugo pytać#»«W Mcndzi” '  -ygadjwał 
przed malarzami. Dmytrc niechcąc między 11 zwh palce 
wtykać, ndał, że nic nie wie, nic nie słyszał. Dla dodanie 
pamięci keiądz zaraz począt lżyc oAatniemi stówy, t  gdy 
i to me pomogłe, painął go raz, drugi i trzeci tak sllnit 
po hrzucLu i ręka ,h szczególnie, że Dmytrc co tchu nogi 
za pat i wyleciał z cerkwi na ulicę, nrzycrąc jak opętany. 
Ody to się dzieje, przybywa do cerkwi wójt Mandziuk. Zo
czyć, nderzyć ua niego — było to dla księdza dziełem je
dnej chwili, Kijem po twarzy, piecacn, r, u c n  i gdzie po
padło, okładał go żwawe, aż gałka od pałki odleciała zła
mana Wójt tylko się nasłania i prosi, nie dając folgi by
najmniej jwym pięściom do księdza — lecz w tejże chwili 
młody Aleksander Bobikiewicz, syn, chwyta za węgielmcę 
i pali w łeb wójta. Tu już nic wytrzym.i — rzucił się 
jaz lew .a jj na, jednym zamachem ręni na ziemię go 
Walt, wydziel- d»aką i ćwiezj nią młodzibńca. Na wrzask 
przelęknionego :yna w upałach, ojciec leci z ratunsiem, 
chwyta lewą ręką żaf kołnierz M .ndrmka, a prawą nie pró
żnując, po grzbiecie i głowie ciągle jeździ y<»łką. Bóg świę
ty wie, na czemby to się skończyło, gdyoy nie ludzie, co 
j a  hałas i krzyk bitwy wpadli dv curkwi. Ostap mianowi
cie, ten Obt-p, którego przed laty tak srodze k.iądz po
krzywdził — leci pierw Jźy na czele, i w chwili, guy ksiądz 
zamierza cios wściekły, cawyta go, iukę powstrzymuje i 
nie pozwala cm u. Ksiądz z tytui napadnięty, opuszcza 
Matidziusa, mandzi uk pu.zcza Aleksandra, a AleL—uder w 
nugi, naprzód za ojca się < horo a  potem z cerkwi ucieka.

Batalii. skończona Że Lliąćz nie ouni o) '■ zupełnej wi- 
ktoTji — nie jego w tern wina Gdyby me sukurs Ostapa, 
który w tak zdradziecki zpoaób tyły mi tr,ł .ajął — pę- 
wnieDyr Mandziuk duwiadczył ca sobie, jak to rwesne 
jabłko pv rzy A te ru  pobity oa wpra-dsie dobrze, ale 
nie tan, yazDy to uę należało, zważywszy szczególnie na 
ilaft poturbowanie młodego wojorniks, któremu »czę£cie 

uic zbyt dopisało kby się pocieszyć z nierozstrzygniętej 
według życzeń księdza, stanów.zo na jego stronę walki — 
kazał on natychmiast zaprzęgać konie i poleciał «.‘o Chodo- 
rowa zu itargą do sądu, gdzi. się rak wyiuowuie zanł na 
gruLianstwo i bunt chlupów, że sąd Chodorowski beezwło- 
hiu« wysłał żandarmów po wójta, Dmytra i Ostapt, i że 
wozyscy ci tizej panowie mebawem znaleźli się w więri«- 
nio powiatowem, oskarżeni, o pobicie l.iędza i syna jego 
Aleksandra Na drugi dzień jednakże, po dokuuanych o- 

ględzlnach lekarskich, ąd wypuścił chłopów. Skonstatuwa- 
aem zostało, że Maudziuk nie mało miał siniaków i z 
przodu i z tyłu, a do t*-go i twarz sLałeczopą. Pobicie 
takowe wójta Maudziuk* podchodziło wprawdzie tyłku pod 
kategoiję przestępstwa, -lbowism spjwodowywało 8 -1 0  
dniową tylko nieudolność do pracy; Wtzakie byle ono te
go fudzaju, że niekoniecznie uważać je wypada za uczynek 
chwalebny, a zatem prezydujący prosi księdza, by ze
chciał co powiedzieć ua swoją obronę.

K s i ą d z .  Wysoki sądzie! to co chłopi, tutaj namalo
wali na mnie w swej Lkardze, jest znpełnym fałszem Jest 
w tern nieco prawdy, alb daleko do zupełnej prawdy. A 
uaprzod. baran, o którym mowa był rzeczywiście moim ka
rane n, a nie przybłędą ze stron obcych, jak to chcą mieć 
chłopi Przecież ja  tego barana żydowi później sprzedałem, 
a maczej, czyż mógłbym to zrobić? tiaran był mój od 
dzieciństwa, od urcdzen.a — miał on tyiko taką naturę, że 
lnbmł często chodzić w gościnę i dlatego nieraz pasał z 
chłopatysm stadem lub nocował w zagruune chłopskiej sta
jenki. Gdym się więc dowiedział, i» wójt kazał ostrzydz 
mego barana (on nawet nie »yl już b»r*nem, ho był: już 
skopem, ja  asm pc- d pół rokien Kazałem go oczyścić), 
gdym uę dowiedział tedy, wójt kazał go oswzydi, na 
turaluin. ż« to mio obeszło i  przy nada»oarj sposobności 
nie sani cl ałem wymówić to  jemu. Al( śelym go miał 
nazwa*‘ tłodaisjęoi to nieprawda. Ja  tylkp powiedziałem: 
T a k  z ł o d z i e j  r o b i ,  a  nh — t y ś  z ł o d z i e j .  I  my
ślę sobie zaraz: Wójt za wiele sobie pozw ila trzeba bę
dzie do Dhodorowa pojetlać i putkorzyć się na niego, aż 
w teni oaj, mi znać malarz., że Mandziuk w (trzymał ro
botę w cerkwi, i że oni nie wiedzą, co pooząć. Biegne te
dy z synem i spostrzegłszy Dmytra Andim-owa zajętego 
pracą, pytam: cc wójt. rad .ł?  On nie chciał nic powiedzieć, 
zniecierpliwiony więc uderzyłem go wprawdzie lachą po 
ręce, ale tyiko lekko i raz jeden Łajać zaś go. wcale nie 
łajałem. Dmytro wyleciał z cerkwi i zaczął naumyślnie 
krzyczeć w niebogłosy, by ludzi naprowadzić. Wójt Mun- 
dziuk pierwszy przyleciał i wnet kłótnię wsj| sząl. Znów 
baran na placu, Znów robię mn wymówki — a gdy wójt na 
mnie krzykną]; T y  s a m  z ł o d z i e j ,  syn mój nie wy - 
trzymał i powiedziawszy: „Stul pysk, bo oię palnę* — 
palnął rzeczywiście. Wójt w ten mement wyrwał mu de- 
skr, złapał go za ręce i do muro ciśnie. Cc widząc chcia
łem syna bronić i uderzyłem wójta laską. To prawda, ale 
uderzyłem i »  tylko jeden, bo wójt wnet za laskę złapał i 
do siebie ciągnie. Ja do siebie, on do siebie i tak sobie 
wyrywamy aż gałka od laski (Cieńszy bowiem koniec j .  mia 
łem) została w jego ręku. Chciałem weedy, eo prawda, 
arugi raz poprawić, ale ludzie nadbiegli, Ostap z tyłu n- 
chwycił za laskę — uderzyć nie mogłem.

P r e z y d u j  ący.  Dlaczego ksiądz proboszcz nie mó
wiłeś przy śledztwis, że go wójt nazwał złodziejem?

F  , i ą d z B. Bo mużem zapomniał, ale że powiedział 
— to  więcp jak prawda Syn mój bowiem właśnie dla tego 
Mcząk się z wójtem kłócić.

P r e z y d u j ą c y .  Ale haędi a proboszcze nikt wtedy 
nie uderzy] 9

K s i ą d z  (z lekka westchnąwszy). A może i uderzył... 
Co tam już o tein gadeć Ostap pierwszy na lunie się rzu
cił. Bili i po głowi* i po rękach. Całe to zajście żak wy
glądało, jakby wójt naumyślnie przyszedł na probostwo 
mnie drażnić, aby tym sposobem do cerkwi wyciągnąć, a 
tam zmówiona już gromada....

P r e z y d u j ą c y .  Ohłopi temu zupełnie zaprzeczają. 
Mówią, .« nie łajali i  nie bili wcal.

mniała; więc tylko że je .t jeszcze bardzo młodą. Noga 
księdza Bobikiewicza nigdy me postała w jzjrnku. Z ta ona 
księdz'., widziała go nieraz, ale to dlatego, 2“ chłopi go 
jej wskazywali, gdy się przechadztł po poa gmachem rą- 
dowym. Nigdy z nim nie mówiła N:*dy on ani c.ODiście 
ani za pośrednictwem osób t.zeeich, nie namawiał ani jej, 
am jej męża Adolfa, hy śwSidczyli zi nim. Dó chłopów 
v  wiczyńskich wie o sprawie. Więoty jak ze 20 mzy sły- 
:zara co chłopi o księizu mówili. I  słyszał- takie, jBk 
młody mówił do starego: Wnjku, ty  wiesz że będziesz 
o # s iczył o ie 40 reńskich za mną. ń wujko: ja nie mogę 
ho wiem tylko o tych 10q com dawał księdzu za chropca 
mego i na te z chęcią przyiięgnę; *1® na twoje 40 — nie 
mogę. Pierw=zy laz gdy to słyszał i, hyło to w przeszłą 
środę, pozawczoraj akurat o południu. A w kilka gidzin 
potem rozpuwiedziaia mężowi o t«p co słyszała w tych 
słowach , Chłopi -amawioją się* i wskazała na staugo, 
bo młodego nie było. Drugim razem styszała wczoraj r,/ana 
pr.ed południem: Iwaś mówił: Wnjku, bój się Boga! idź 
za mnie świadczyć za 40 złr. A wuj ko znow odpowiedział: 
Za swoją setLę mogę prsysiądc; za twoje 40 me mogę, bo 
nie pamiętam Było to przy więcej chłopach; ale kto z 
nich m:anowicie słyszał, tego Chaja z Pelów Adolfowa Lif- 
czyc nie uważała.

P r  e z y h u j ą c y .  Dlaczego to tak panią inteiesotuło, 
co gadają chłopi?

C b a j a. Mnie nic nie interesowało. Ot ludzie gadają, 
a mnie do ucha wkciało. Gdy mąż wcgc.Łj wieczorem po 
posiedzeniu mi powiedział, że wujko Fed przysiągł **a 40 
złr,, to ja aoFbdra: Co pau. przysięgał, jeśli nie wiedział? 
-> on mi na to : Ja soDie przypomniałem.

P r e z y d u j ą c y  Kto był wczoraj wieczorem w szyn
ku, jj n>s pani to mówiła do Fodia ?

C h a j a. Wszyscy byii, lecz ja nie tu m , czy chłopi 
słyszeli lub nie. Ot zwyczajnie gwar w szynku, to może i 
nie słyszeli.

P r e z y d u j ą c y .  A cnłopi n'gdy nie gadali o przy
siędze ?

Ch a j a .  Chłopi wszyscy gadają, że on na lOO, a nic 
na 40 złr. przysięgał A Fed mówił: Kazali mi przysięgać 
to i przysięgałem. A db mnie mówił. Przysięgałem, Dom 
s o di.  przypomniał.

A d j u n k t  s ą d o w y  F r e n d e l .  Czy stary piłwóć 
ką po obiedzie wczoraj ?

C h a j a .  Tego nie mogę pamiętać. Nie odepchnie on 
kieliszka, lecz czy pił wczoraj — tego nie wiem.

Stawiony Iwaś przi d oblicze Cbai, wypiera się wszyst
kiego. On był tylko raz w czynku i to dzisiaj zrau.a, a ;o 
przysiędze i  mowy nie hyło. Łudzib gadali to o tem, io 
o owem, ale o przysiędze nie gadam Gadali i aprzykłąd 
•kilko to knundz bero is  pochurony, a z kilku za s-zluh ląb 
chrestyny, a hiłsze nycz.

P r e z j r u u j ą e y  a  ty  redzie newicki ropowiczem 
zwany, co powiesz? toście mówili w szyuiu?

F e d  (obracając się doi slóstrzeńćś, z zwj kłym sobje, 
nśmib ihemj. Iwasiu, a szczo my howoryły?

P r e z y d u j ą c y  N it i>ytaj Iwana, ale sam mów.
F e d  Aha, koper pamiataju ’ Jakmene iwas '.arna..law, 

to ja  Uk zkosaw: ja  ne zńaju jak bud., może budu pry- 
siahaty a może i ni. A jak „om ptypomnuw, to i prytia- 
hnuw.

Z a s t ę p c a  p r o k u r a t o r a  wuosi, że zeznania 
współwłaścicieli jednokonki, jako nie będące tego rodzaj., 
aby mogły npływ k> 'na stopień osądzenia sprawy, nie po
trzebują wcale sapnyuęietiia.

Dr. R t t l t  Jest teg< i zdania, lecz zwraca uwag, Wya 
sądu na kłamliwość podań Iwasia który twierdzi, że raz 
tylko byl dzisiaj zrśhrs w srynkn, gdy tymczasem wuj je
go zeznaje, że nieraz k kilka razy, 1 że rzeczywiście nama- 
Wiaf go dh prtySięgi. W ogóle w.zy.tkie z, mania wuja i 
siostrzeńca, według zdania izanownego ubrońcy, nie noszą 
na sobie tej cechy petmotci i jednozgodności, jakie by 
mieć powinny były w razie, gdyby zarzut, uczyniony ks. 
Bobikiewiczowi, nie podlegał najmniejszej wątpliwości. Proei 
zat m jeszcze ras Wyu. sądo, by na to zwrócic raczył 
szczególniejszą swą uwagę

— Państwo Adolfowie Lifczyc mogą odejść do domu! 
Famtwo Adolfowie Łliczyc odchodzą do domu, pięknym u- 
kłonem żegnając sąd, struny i świadków. Szczęśliwi ze 
spełnienia obowiązku względem bliźniego w nieszczęściu, 
stokroć szczęśliwi iż udało się im go spełnić na sucho 
Wysoki bąd rzuca za odchodzącemi znaczące spojrzenie, 
jakby ram p: obojgu państwu Lifczyc, hy na pnyssłość nie 
tak gorliwie, zajmę wali się losem bliźniego na ławie oska
rżonych. Pan Adelf Lifczju czuje siłę spojrzenia tego, 
porwał żonę za rękę i wyprowadza ją  prędko, cichy, ekr. 
mny, pokorny jak nigiy

PoUm przystąpiono znowu do odczytania różnych do
kumentów, tyczących się sprawy uwolniehia Iwasia od wuj(- 
ska i «nań różnych świadków, a - sstępca proJrar.tora 
żąds by odczythnemi zostały takzi papiery wzgledem 
Wzięcia przLz księdza IGO reńskich od^Fęda za syna, oras 
'•me, udowadniające nirprawnb wściubianie się tegoi do 
■praw rekrutacyjnych. I>. Bulf sprzeciwia się temu przy
pominając, ie sprawy te *ostały umorzone. "Wysoki sąd 
idzi i na u.tęp, za kwandrans -.raca i postanawia. że żąda
niu zastępcy prokuratora nie stąme się zadość.

Na tem się skończyło ranne posadzenie o gudz. 12%.

Początek wieczornego posiedzenia o godz. 4% popołu- 
<,o u- W piętnastu pnes-ztych posiedzeniach rozpwtrzune 
zostały cztery Bpr-wy, podchodrące pod kat igorję zbrodni, 
a teraz Wys. sąd przystępuję do 8 spraw, noszących na 
sobie cechę przestępstw. PierWsz t z nich jest przestęt-two 
przeciw bezpieczeństwu ciała, ns dniu 26. sierpnia 1867 r., 
wt * natrz budującej się cerkwi spełnione na Danielu Man- 
dziuku i Dmytiia ńjidirujicwie; drugą zaś: pr„.stępstwo 
przeciw bezpieczeństwu Loneru na osobie tychże, w tymże 
czasie i miejswi dokonane. Dwie te sprawy roztrząsane 
były razem.

Obu tych przestępstw niewinny baran byl pierwszą 
przyczyną. Gdyby nic teu boran, to ani wójt Mandziuk, 
ani kmotr Dmytro, pewnieby nigdy nie doświadczyli obra
zy honoru lub -szwanku na ciele. Czy baran ten był inte
gralną częścią owczarni pri bc. zczowzkidj , jak to ksiądz 
twierdzi czy był on tylko przybłędą, który, upodobawszy 
sobie wasiuczyńskie niwy i t  iwarzystw- w a s i  u c zy ń  sklch o- 
wiec, na rezydencji w Wasiuczynie >siadł, jak to gnsp»da- 
rse mówią — _ądzić trudno. To tylko pewne, że Ib iran 
*•»- w skutek swych rozwiniętych skłonności towarzyi kich, 
“igdsis nie togrzał miejsca i ciągle, według fantazji, jaka 
mu przyszła^ włócząc. Srę naprze mian z rćżnemi stadami, 
noc iwał to w owczarni księdza, to w stajence u którego t 
chJ ° P ^ -  Otóż podczas trzjiy  wójt Mandziuk kazał zła
pać barana, zdjąć z mego wełnę, wełnę spakować osobno i 
c ow-ać ją aż dotąd, dopokąd nie ljawi się właściciel waga- 

®n y i nie upomui się « wełnę i jego samego. Księdzn 
Bobikewięzowi wcal. eią t .  «*. p ^ fa a łn  i kier.j na dniu

rj>IU* r ( u |" M l  '** pzcb.stwo w »W-

Po przesłuchaniu Księdz-, wp.owadzeni zootali poszko
dowani wójt Mandziuk i Lmytro Andruslbw. Prezydujący 
przedstaWiu im kolejno każdemu z osobna, że tu idzie o 
dwie rzeczy zarazem, o obrazę honoru i o pooicie. Mogą 
w.ęc w myśl obowiązujących ustaw, mogą więc, jeśli zechcą 
darować kaiędzu uzpet.ie słowo w unieaiuniu powiedziane, a 
dochodzić tylko rzkody o pobicie doznanej.

Zastanowili się na taką mowę chłopi i w głęboką wpa
dli zadumę. Jakto ! darować księdzu łajanie, gdy łajanie z 
pubie.Bm byro razem z sobą?! Tjgo pojąć nie mogli, ani 
Mandziuk wójt, ani Dmyłro 'tmutr.

M s n d z i u k .  Aie koły mono także ne tilko kziundz 
ła ja ł  za barana, no szczo i ksiondzow t, po hubi była cze- 
rewykon? swoim, z noby zniatym.

P r e z y d u j ą c y .  Pomimo tego możojz puścić w nie
pamięć złe słowo, a dochodzić czynu tylko.

M a n d z i u k  (długo milczy a polem drapie się w 
głowę i mówi zafrasowany). Ja ne znaju teperka, secic 
roby ty. prósz u Wysotoho sudu.

P r e z y d u j ą c y  znów mu tłumaczy różnicę miądzj 
obrazę honoru a pobicism

M a n d z i u k .  A szczo imość czerewykom byb to i to 
propaae ?

P r e z y d u j ą c y .  A ty  Dmytro, przebaczasr k.ięćzu, 
że na ciebie wymyślał?

D m y t r o .  Ja ne robyw nyczono nt. ruku,tax msne po
były. Jt ne choczu zanadto i ne choczu szczoby ciłkom 
propało.

Prezydujący zosraw.a im czas do namysłu. Oba więc 
uyśty, zakłopotani Puścić w niepamięć jedne — a nuż 
drugie nciecze! Fe, tego nie można, to rzecz niebezpieczna 
— odzywa się Mandziuk i woli, aby nic nie darować. „Ne- 
chaj lipsze wsio Duae do kupy, a to jeszcze Łromada Dudę 
ua meue kryczaty.* Kmotr Dmytro guotuje w zapatrywa
niu sie wojtonskiem i takie postanawia nic księdzu nie 
opusz zae.

Wezraoym więc zouuije Mandziuk, aby opowiedział 
wszystl.o jak co było. Zaczyna tedy od barana. Baran, 
według niego byt r.łóczęgą — a nie księdze sztuką. Kazał 
on ost.zydz ba.ans i wełnę zeń osobno -chow i! by i ba 
rana i wełnę oddać sp.awicdliwemn właścicielowi, gdy sie 
zgłosi i udowodni »we prawo. Ksiądz wprawdzie tp n .d a ł 
bii-na, ale to uczynił zupełnie nieprawnie; ie aai  kazał 
go oczyścić, zo o to go baran woale nie prosił. Gay przy
szedł do księdz;, ten go przy wszy stkick powitał sławy 
fl. ty złodiju ! na szCiO ty mojeho bai ana ostryh ? — a 
Lsiędzowa zaraz poprawiła trzewikiem po twarzy. Doznaw
szy tak nieprzychylnego przejęcia, postanowił nic nie mieć 
i  księdzem wspólnego i dis tego zrzucił się z obowiązku 
dogłąaani , nowcbndującsj się eerkwi. Ksiądz jak o tem 
posty szał; tak zaraz gniewem zapalony. U dał do utrkwi, 
myśląc, zapewne, ze malarze zbuntowani ulatali Nie zna
lazłszy wójta i t. d i uakoniec stwierdza pobici* Dmytra, 
ciężki, razy, które sam odei«sł od ojca i  syna, że oz'krew 
ciurkiem się polała, interwencję Ostapn ilnnyuu cmopami, 
a nakuniec wyznaje, t* „panycza nie wytćzymil i palnął 
kilka raz?, wyrwawszy mu Kęgielnieę vulg^ deskę z ręki.“ 
Aby księdza miał uderzyć łub nazwać złodziejem -  - zaprze
cza, nie pamięta. „Otec z synom try  razy brały sir 4o mo
nę. Słabyj czełowiL ne wytryBsawby : SWwawil tonie zu
pełnie, a potem jeszcze do meeztu .ladtil Jeśliby ksiąds 
nie prztizzadzał to oho! daiop ja  dobre paayoaewy -A tak 
sam zostałem' pobity. kiMjdeaain imieaiąc. : KMądz mówił 
j, ton. Ty toójeho syna pobyw a ja  Łebo to i kwita. Pro- 
m u WysokoLo „uda pokornie, za bul wymahwju 200 ryn- 
saych (wesołość w sali) na cerko* ich dam 2a to, uezo 
ne mih robyty, tilko dwajcisi*
»*# Werwauy Andrusićw zeznaje to, oo j t i  wiadomem nam 
jest " poprzednisgi. i prosi o o Ełr. za strat.;, ból i szw-nk 
bonon., jakie poniósł z przyczyny doznanego pobicia

K s i ą d z  nie uznaje prawdziwości zuznoń p^zkodowa- 
nych. Szczególnie rozżalony jts t  na Dmytra,. Btśry będąc 
dzieckiem, tyle rut jadł chleb u niego i na probostwu sią 
hodował Pyta więc Dm.”tr« . Oj ty, ty ! Ahde.-ty wyrisł?

D m y  t r o  (z ożywieniem). A czyż ja  ne robyw ' t t  to 
jehomuśti ?

■W ezwani świadkowie przysięgi": M awiir iiryp , Paweł 
Rocwau i Ostap Demaów, stwiarozają opowic.ć poszkodo
wanych. Dmytrr był m&wno odsraony l.»y razy, a miano
wicie * rękę. Wójt zaś, był skrwawiony, ksiądz na Lim 
pałko połamał i gdyby nie pomoc nadbiegła, gdyoy nie 
0 =tap oo złapał za kij — to w ćjt z pewnością zostałby 
jeszcze więcej pobity, jako jeden przeciwko dwbcb, 
ho k>iądz bardzo silny a syn Aleksander takt* nie
nłomek.

f  Poczem przystąpiono do odczytania róźnyct piotokołów 
śl«dczych, a mianowicie Karola Kołbasiuka i malarzy, bę
dących podtenczas w cerkwi, oraz mtum reptrtum z poszko- 
wanych spiuanegc Z zeznań świadków pokazuje się mię
dzy innemi, że księdzuWa, po pobiciu Wójta, mówiła do łh- 
dzi: „Nie bojem;, się niczego; mamy tyle, M każdemu 
możnz będzie zatkać gęoę.* , ,

Ksiądz wszystkiemu zaprzecza, przyznaje, że raz tylko 
uderzył wójta i raz jeden Dmytrc. haiadectwo Kełbasiusa 
i ujKuurj uważa za licho, nic warte — he oni wszyscy w 
przyjaźni ? gromadą.

Radca E o l a s i ń s i  i. Ksiądz powiada. , żeś raz tylko 
nderzył siandziuka, i vuun reptr'um inaczej o pies z Były 
potłuczenia i bole z przodu i z tyłu. T,o dziwna jakaś la
ska była, że za jednem pociągnięciem zostawiła wszędzie 
znald i na twarzy i na piecacn, i z przodu i z tyłu.

Gs ainv śmiech publiczności. Ksiądz milczy, nic na to 
odpowiedzieć nie umie. frezy duj acj jgłasra przedmiot za 
wyczerpany. Pcjiedzenh kończy się o godzinie bej wie
czorem.

t. j . frak. Wybrali więc tan ostatni i, skombinew 
wszystko, zdaj< sio uam, iż ^ s tą p ili  itralńia- -'

Publiczność, m.ejsca dla me; w^lzBaczouo, 0 
niła tłumniu. W skład onej inteugwieja 
w chodziła. Widzieliśmy n,a. gąlsrji .tykiv  W1"^ J 
Na pół godziny przed oznaczoną chwilą otwarcK 
praw trudno już było później prjgroyyrajfttyę(l'1> 
leśó dla siaDie swobodne dwie stopy k«»(Uaw.ffa

Z wijlkiem zajęcieur oczy wazyswich zwróo-A 
ły na solę dla oi>D»d przysięgłych przezaW BP^' 
kaw" byli wszyscy czeuprądzej pozpaó i» icm; 
których szacunek współobywateli poamów W 
szczytnej godność;", jaką jest godntói gę«łziep>

P r o c e *  GaEfcży N a r o d o w e j -  Dzień wczo
rajszy moł emy liczyć do dni solennych kraj- naszego. 
W marci zostały nswłane oądy przysięgłych w spra
wne! prasowych —- w dniu wczorajszym, t. j. 8 : paź
dziernika 1369 r., we wtorek,' sądy w  przysięgłych 
po raz pierwszy a wtosowanie u nas suaiaziy.

Ahy -wykazać całą ważność yąaów p-z/oiogłych, 
dość nam będzie przytoczyć szczęśliwe powiedzenie sza- 

ownego obrońcy dr. Jekelesz: ^Sądy przysięgłych Za
bezpieczają wolność prasy; mając tę  wolnośt —  wy
walczymy resztę.*

Sąd krajowy, oraz publiczny proknrator  —  jak
by dla uczczenia uroczystej chwili, w której instytucja, 
uć dawna pożądana, po raz pier wszj ia ła  znak ży
cia —  aznaJ za właściwe przybrać strój świąteczny 
i wystąpił wb fiakach.

Na pozór ta  okoliczność zdaje się być W dbą. My 
do ni j  przywiązujemy nie małe znaczenia, t®111 har
dziej, że członkowie sądu mieli nie jodcu, łccz trzy 
kostiumy do wyboruj Pioiwszy, aarodowy -t* hyi dla 
nich nie do użycia; zostawały ;zatem Uniforih rządowy 
t. j . cesarko-królewski austrjacki mundur, lub odzież 
w „nropeiinwu społeczeństwie przyjęta u  uroczystą,

. Nareszcie o godzinie 101/ ,  otworzyły się Pl 
js, Wj3oki sąa zajął swe miejsce i 1’ąrąti potyn p 
dzić poczęli sędziowie przysięgli w tym por**^ 
jiKim ich los wyznaczył. A mianowicie ,i(

1) Knsiulka Karol, właściciel browaru
2) Dr. Dzidowski Mąteupz, adwokat. ,
3) Szapira Ge dalie, maiarz.szyldpw, iztaelUś
4; Pasternal Bazyli, stolara i właściciel de“
5) Dr. Rechon Adolf, adwokat,, iząąełitg,
6) Dr Jau Cnądzyński lekai„.
?) Kizyżanowski Stanis.ąw, kupiec.
8) ulszewsjti Bupolit. ^zędnik ( w łaściciel
9J Ecczkowak." Władysław, kupiec,
10) SLaizyński January, dyrektor w WJ 

krajowym. j
11) Dr. Żmimrowski Antom, adwotat.
12) Langner Eudolf lękawicznik
13) jaho zastępca; Eoberski Alnuy, u rzęd ^  

sy oszczędności.
Skład Wysokiego Sądu był ta&żępujący :
Prezydujący; Wice-prezes sądu krajowego dL- ®" 

nowicz.
Radzoa sądu Krajowego Or./ński.
Rodzca sądu krajowego, dr Dnie.
Publiczny prokurator - dr. Danek.
Oltnońcą obżałjwansgo oył dr. Jekeies.
Pierwszym tym procesem, w którym po ral r  

wszy brali udział sędziowie przysięgli, był proeałif*1 
ciwkc Gazecib Nurodotot/, czyli raczej przaciwio 
spondentowi onej p. T y s z k i e w i c z o w i  HftCd*' 
m u, który dobrowolnie odpowiedzialność: \oT&P°t
doncję w piśmie naszem pomiwszczoną, oświat'aył b ł ’

r i*

U

opouuouwni ouoj p. i. y s z KI r  W_ C Z 0 W| U s m
m u, który dobrowolnie odpowiedzialność.; to r  
dencję w piśmie na»z.em pomieszczoną, oświat oył W* 
Redakcją, że cnce wziąć na siebie, w dowód i ł ^ j  
takiego me pi ał > Gazeta nie zamieściła, codJ W  
przeciwne prandzie poazanos.aniii bużuego i  sp t* "  
dRwości.

Zarzut czyniony p. Tyozkiawiczow. m a n p f*  
powstał z następującego powodu; W  iiume<te i 74 
d. 30  lipca 1368, w korespondencji z ( isorty'**' '* 
mieścił on między innemi wiadomościami, 
słowa: ,( u

—  „Ale wy tutaj —  przerwM mój łt*whj " "  
jecie jak w niebie. Tyiko tut&nse ^austrj^ |pb 
być w smutnym sianie.

—  Dla czego tak sądzisz r pytałem, prieciwń 
poprawiły się, aiio spadło do 11 od sta. ‘ «.

—  „Żartujesz chyba, —  odparł mój k rew n i" ' 
miałem nieco papierosów do opiacoita m m  koM-111 
M aiyły one 1 |ł/ lQe funta. Opłaty cloWej [miezalo 9 
2.91. Niemając aujtrjacuch  piemęd^ <tyłęft o*’ 
ry ruble asy gnatami i pan dyrektoi komory, 
opłatę odemnie odebrał, w /dał mi z czterech iflW* 
złote polskie i 2 centy austrjaeki® Rachu
kie alio wypadnie. Cło bowiem, jak u ic  p w  dyrek* 
oświecił, mus' być w srebrze opiacanem,.* '<

„Poczęliśmy rachować, t.ziąwazy do pomocy $ 
zetę z d. 20 lipca, dnk , w którym mój kraWOT 
morę przejechał, o czom świadczyło pokwitowani* < 
komorze woioczysziej dc nr. 621 na uiuzezoW M c,f1 
dane, które jako dowód zachował. “ *

„Dnia 20 lupca płacono: za rubel moskiewski 
ski 54  o., a więc 4 ruhio wartały 6.16 r. w »■ 1' 
niuważ należało s.ę d o  2.91,, dc któiyoh io l 
ażio 11.50, jakie w tym dniu według, g»*ety pty
1 które od 2.9? wynosiło 34 cpukówi’ vięc nalej* 
w całości 3.25 zapłacić, powinien więc pan dyf*^  
z 6,16, jako wartości rubli cwterech, wydać S .9 i  ' 
ponieważ wydał tyiko 2 złote i d s u e  *-b 54 «M»tóf (
2 senty, a  zatem wzią' o r J S  więceg, jak a if  iB** 
ia ło  "Wziął więc kżia przeszłe 10G, ctyii M  t ń '  
jak  gaze * w ylizywała. Zapewne muaiar La tesn  1 1 
słuszne powody. Trudno bowiem prcypus Jć, f j t  
ursednil pnloliczny ćhdał wyzyskiwać pndróihyok, 
znająoych stosunków kraju naszogo, * ^

Otoi, prezydium dymkoji finanseiwą{ ws li* * . 
nna rują, w słowad powytuj przywsaumfcK. ds*f* 
stwo i  obrazę honon ■■ W . F nucusŁ i łtocawńkK1'  
będącego podtenczas poborcą (w iwyk"0] mOWi* j  
iskrorem) na kom orze. downj w W rdoćzydM h -  
iuwituwało c. k. prokurmto»ję, by m  ksszępstwie 
in ą  chorobą w Przemyślu złożonego, Msaa Ft* - 
skiego, wytoczy.* proces p. Tyozkiawiezewł opr»#*^j 
t'tWv przeciw bezpieczeństwa czci, U k drogiego 
każdego człowieka! j

Początek posiedzenia nas  ̂ ał o gocizww" 
z. ranu

Przed rozpoczęciem ostateczne.5 rozprawy P*®. 
dujący, którego mianowanie 'nff7wjJoU posadę 
prezesa sądu krajowego, kra,' , tak niudnwno 
pow itał,— rzucił słów ldlka do sęu^iów p/^ysięflw 
w pieknej. mowie polskiąj, treść której, mniej 
da się w następiyątjyęh wyrazaol okgęślić 1

P r e z y d i u i ą c y :  iJ?- P^WhylenięiL siw^*" 
państwa, raczy.- Nąjjsóniejsty Pan w s p .a w ttfń .f^ j 
wyoh i w naszym krajo , najładkpwiej wskrzesi 
pr-zymęgłych.' ‘

W skutek tej J wszystkich narodów P0* ^  
insty tucji, n a b y w c ę  ponowie nąjsnązytniejs*0 P , 
obywatelskie, ,1 r rawo Jiidzenia waszych wwóó*0^ " ^ ,  
w sprawach prasowych. Słowo wa«z* rozstrzyga(̂
los oskarżonego.

A lt nahyy ając prawo podobne , panowie l , P 9 
bieracie przez to samo święty obowiązek, tylko c ^  
prawdę przestrzegać i sądy wasz®, Dezstronaii" > ■
wszelkiej namiętności, bez względu na smfl, 
narodowość obżałowanflj osoby, bez względu 0 
na wasze stosunk: osobiste i polityczne —  lf V  2 
“tosunku ścisłego piawa i za głosem sumienb , t 
tom sprawiedliwości wygłaszać —  aby tyir ftl,vS°  ̂
utwierdzić zbawienną zasadę, że prawo równe j e9 
wszystkich. - . t  t

Instytucję sądów przysięgłych, powita^ kra, 
dośdfei i  wdzięcznością. G U. sądy i 'C. k. pr*®*-. , 
z wszelką gotowością i  gorliwością wspierać f  9 
la mnie panow.e h,—  który ma ten szizególnj zaS j
pmrwszt pósiędzenię sadów przysięgłych zagaja
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Pozostaje nic w ięcej, jak tylko zanieść modły do Boga, 
aby raczył wam błogosławić w waszem urzędowaniu i 
udzielił siłę do spełnienia świętych obowiązków wa
szych , w prawdzie i zacności.

Po panu prezydującym zabrał głos pan c. k. 
prokurator D ane* ,  w ten sposób:

P r o k u r a t o r :  Biorąc na uwagę dzieje przeszło
ści i porówuywając stosunki dawne z obecnym postę
pem oświaty na jakiemkolwiek polu wiedzy ludzkiej —  
przyznać musimy, że h isto rja , w nieubłaganym swym 
prądzie, daje nam mnogie świadectwa o chlubnych dążno
ściach , ku ulepszeniu wszelkich insty tucy j, celem wy
korzenienia wadliwości i uporządkowania stosunków 
społecznych. O tóż, i względem zachodzącej potrzeby 
przeistoczenia sposobów sądowych i kardynalnych zasad 
procedury Karnej, podnosiła historja , czyli raczej życie 
ludów, ciągle swój doradczy głos —  i nie bez skutku. 
Prawie wszystkie prawodawstwa Europy skierowały swe 
dążności do te g o , aby prawodawstwo ka r ue , ową pod
walinę publicznego bezpieczeństwa wydoskonalić i do 
rozwoju oświaty podnieść. Byle to zadanie niemałe. 
Prawodawstwo bowiem karne , polega na podstawie do
świadczenia i jaso zawisłe od zwyczajów, po trzeb , na
miętności , skłonności i umysłowego ukształcenia ludu, 
zmuszonem było przechodzić przez różne mgliste fazy, 
nim stanęło na tym szczycie, na którym obecnie stoi.

Wykazując potem różne to fazy, jakie procedura 
karna przebiegła, —  zastanawia się nad ważno
ścią wprowadzenia jawnego postępowania w sądo
wnictwie , które to jawne postępowanie najlepiej za
bezpiecza uszanowanie osobowości ze strony państw a, i 
uszanowanie państwa ze strony pojedyńczoj jednostki, 
w skład państwa wchodzącej. Porównywując postępowa
nie tsjne z postępowaniem jawnem —  pierwsze nigdy 
nie wytrzyma przed drugiem. Postępowanie jawne nie
zliczone korzyści nastręcza, nietylko dla obżalowanego 
lecz nawet dla sędziów, —  zabezpiecza bowiem godność 
tych ostatnich. I choć zapadnie wyrok skazujący 
obżalowanego na k a rę , to nawet w razie zapierania 
winy, pozostaje mu wewnętrzne, lubo tajone przekona
nie , ie  sprawiedliwie zapadł wyrok.

Jednakże doświadczenie poucza nas i o niedosta
teczności postępowania jawnego. Postępowanie jawne 
bowiem przywiązuje sędziego do formuł, do paragrafów 
kodeksu tak, ie  częstokroć pomimo najsilniejszego prze
konania o winie oskarżonego, sąd uznaje go za winne
go, ale dlaczego ? —  bo swych przekonań do formy 
dowodów prawem przepisanych zastosować nie może. 
Sędzia zatem, któryby chciał wyrokować nie według prze
pisów, nasirączanych paragrafami kodeksu, lecz według 
wewnętrznego ii tylko swego przekonania, sędzia taki 
już nie byłby zwyczajnym sędzią, lecz pomimo woli 
by stanął na stanowiska sędziego przysięgłego.

A więc boska konieczność sama nam nakazuje 
niezbędność instytucji sądów przysięgłych. Właśnie są
dy te pizysięgle jako uzupełnienie udoskonalenie pra
wa karnego, wchodzą w tej chwili u nas w wyko
nanie.

Zwracając potem mowę do panów członków sądu 
przysięgłego, wyłuszcza ich godność, obowiązki —  wzy
wa, by tylko na glos sumienia czułymi byli —  za
pewnia, że ze swej strony wszystkiego przyłoży, by 
także tylko prawdy się trzymać, i nareszcio wyraża 
nadzieję, że nie tylko w sprawach prasowych, lecz i w 
sprawach wszystkich w ogóle, w całej procedurze kar
nej, sądy przysięgłych dzięki Najj. Panu, wkrótce w 
kraju naszym zaprowadzonemi będą.

D r J e k e l e s ,  obrońca obżalowanego, także głos 
zabierał. Ezucił kilka słów tylko —  lecz z piękną 
wymową. Uderzył naprzód na niedostateczność teraź
niejszego kodeksn karnego, który bynajmniej z duchem 
czasu i życiem politycznem „nie jest w zgodzie." 
Skonstatował, że rządy nie tyle z poczucia potrzeby, 
ile parte opinią publiczną i siłą politycznych wypad
ków, zmnszoue są częstokroć do wprowadzenia ulepszeń; 
cieszył się że wielki krok, niezmiernej korzyści dla 
kraju, został nareszcie zrobiony, i wzywając członków 
sądn przysięgłych, by się nie oglądali wcale na §§. 
ust»«y karnej lecz tylko na to, co się wewnątrz icn 
dzieje, wyraził nadzieję, że sądy przysięgłych, obecnie 
do spraw prasowych wprowadzone, w niedługim cza
sie zostaną rozszerzone i na resztę przewinień, t. j. 
na przewinienia wszelkich rodzajów —  a tymczasem 
powinnością jak najlepiej i najsumienniej umieć to spo
żytkować cośmy już odebrali, albowiem, jak to już 
przytoczyliśmy na początku niniejszego sprawozdania, 
mając wolność prasy —  zdobędziemy resztę.

Po skończonej mowie dr. Jekelesa przystąpiono do 
ostatecznej rozprawy.

Ostateczna rozprawa nie długo trwała aczkolwiek 
sesja pociągnęła się do godziny 3*/, po południu. Je 
dna narada bowiem sędziów przysięgłych zajęła, więcej 
niż 2 godzin.

Po przeczytaniu aktu oskarżenia prezydujący za
pytał obżałowsuego co ma na swoją obronę. Pan Mau
rycy Tyszkiewicz odpowiedział, żo uznaje się zupełnie 
niewinnym, ponieważ to co napisał, napisał na pewnej 
podstawie, mając w swych rękach kwit, świadczący o 
Wysokości, przez dyrektora komory celuej p. Francisz
ka Bocheńskiego, pobranej opłaty. Osoba, która usku
teczniła takową opłatę, także jest pewną, i nie miała 
żadnego powodu inaczej mówić jak rzeczywiście odby
ło się na komorze. Kwitu nie może przedstawić albo
wiem p. N. N. (kuzyn obżalowanego) bawiący obecnie 
w Niemczech, w m. N. N., pomimo wezwań aby ta 
kowy przysłał, dotąd tego nie uczynił. Jednakże mo
ralne przeświadczenie, ie  pan N. N- nic fałszywego 
nie powiedział, a zatem zupełne przekonanie, że nje 
kto inny jak pan Bocheński nie miał pieniądze —  nie- 
opuszca wcale obżalowanego. Co do zarzutu umyślnego 
oszczerstwa, shańbienia, podania chociażby tylko w w ąt
pliwość honorn p. B., obżałowany nigdy zamiaru nie uiial. 
Nie znał go bowiem i nie miał z nim nigdy najmniej
szej styczności. Słowem p. Tyszkiewicz obstaje przy 
8wojem, t. j. obstaje przy prawdziwości faktów, poda
nych w swojej korespondencji z d. 30 lipca 1868 w 
nr. 174 tiazety Narodowej.

Potem na wniosek prokuratora, wysoki sąd przy
stępuje do odczytania relacji pana Bocheńskiego do pre- 
*ydjum dyrekcji finansowej we Lwuwie i odezwy tejże 
do c. k. prokuratorji.

Z pierwszej wypada, że pan Bocheński nigdy nie 
rnieniał pieniędzy przejeżdżającemu w dniu 20 . lipca 
r- p. granicę panu N- N., i że tenże nie mieniał asy- 
gnat moskiewskich u starozakonnego Mojżesza Alerhand 
2 Woloczysk.

P r o k u r a t o r :  Opierając s ię , że p. N. N. ni- 
c*em aż dotąd nie poparł podania pana Tyszkiewicza, 
ze paa Tyszkiewicz ze swej strony nie może przed- 
•tawić faktycznego dowodu na swoją stronę , oraz na

zeznanie p. Bocheńskiego, jest zdania, że obżałowany 
istotnie popełnił zbrodnię oszczerstwa, i zastanawiając 
się nad całą okropnością tej Z Drodni, uważa, że w te - 
raźniejszym wypadku jest ona jeszcze większą, albo
wiem dotyczy urzędnika, którego całym sposoDem u- 
irzymania licznej fam ilii, jest tylko służba finansowa.

D r. J e k e l e b :  Szanuję bardzo zdanie prześwie
tnej prokuratorji , lecz mniemam , że jeszcze za wcze
śnie stanowczo twierdzić, że p. Tyszkiewicz dopuścił 
się oszczerstwa, choćby z tej przyczyny, ie  korespon
dencja je g o , jak co do formy tak co do tre śc i, wcale 
nie okazuje chęci hańbienia p. Bocheńskiego. Wyraża 
ona bowiem raczej chęć wywołania sprostowań , ani
żeli zamiar psucia dobrej sławy, a według brzmienia 
koaeksu karnego, tam tylko może być oszczerstwo , 
gdzie była wyraźna chęć złośliwa uczynienia takowego. 
Co zaś do honoru, szanowny c. k. prokurator nawet 
w interesie dobrze zrozumianym samego p. Bocheńskie
go powinien być zdania, że honor uczciwego człowie
ka nie jest tą  w ątłą , lichą roślinką, którą lada po
dmuch ostry, lada dotknięcie może podciąć i zniszczyć, 
lecz jest żelaznym puklerzem, który najzłośliwsze po- 
cisKi ludzkich języków zdruzgotać powiuien.

Wprowadzony p. M o j ż e s z  A l e i h a n d  jako 
świadek, na którego p. Bocheński się odwołuje nastę
pną dal odpowiedź wysokiemu sądowi: Że był wołany 
do pana N. N. w celu rozmieniania pieniędzy, lecz, że 
p. N. N. targował się dość d ługo , a w tymże samym 
czasie o n , A lerhand, był do domu odwołany za pil
nym intoresem, więc takowej zmiany uczynić nie miał 
czasu i odszedł. W kwadrans potem , przysłał wpraw
dzie teść jego Chain; Kesten po srebro austrjackiej 
wartości odpowiednej 4 rublom , lecz co z niemi zro
bił, nie wie. Czy Kesten to srebro dał s a m  panu N. N., 
lub dał k o m u  i n n e m u ,  nie wie.

Na wniosek d r .  J e k e l e s a  MojżbsZ Alerhand 
został zaprzysiężony, poczem obrońca, zwracając uwa
gę wysokiego sądu, że w odczytaniu dokumentów ty
czących się tej spraw y, pominięty został jeaen bardzo 
ważny, a mianowicie komunikat dyrekcji finansowej w 
Tarnopolu do prezydjum dyrekcji finansowej we Lwo
wie, prosi o odczytanie takowego, potem zaś tak mówi:

D r. J e k e l e s .  Nie z winy klienta mego nie 
jesteśmy w stanie okazać biletu świadczącego o wyso
kości pobranej przez p. Bocheńskiego, clowej opłaty. 
Każdy sumienny człowiek, chyba tylko chcąc koniecz
nie, może między wierszami korespondencji p. Tyszkie- 
wiecza, dopatrzeć zamiaru oszczerstwa, nie już samego 
oszczerstwa. "Wykazałem już, że korespondencja ta, 
ani formą, ani treścią na to nie waży. Teraz, z dru
giej strony, gdy porównamy zeznanie pana Bocheńskie
go, który się zsyła na Alerhanda, z zeznaniami tego 
ostatniego, który wręcz, pod przysięgą zaprzecza, by 
miał kiedykolwiek mieniać panu N. N. pieniądze, i tw ier
dzi stanowczo że nic nie wie co teść jego Ke
sten, zrobił z posłanemi guldenami w srebrze —  te
raz powiadam, po czyjej stronie więcej prawdy stoi ? 
Czy po stronie niby to poszkodowanego, czy po stro
nie obżalowanego?

Zwróciwszy zaś uwagę na to, co komunikat dy
rekcji finansowej w Tarnopolu do prezydjum epiewa, wi
dzimy zeń jasno jak na dioni, że p. Bocheński nie z 
własnego popędu podał oskarżenie, lecz podał takowe 
z nakazu władzy swej zwierzchniczej. Ta oko
liczność jest nader ważną, i wiele, bardzo wiele, na 
niekorzyść p. Bocheńskiego mówi. Albowiem czemuż 
p. Bocheński, tak czuły na honor jak o tern sam pi
sze w swej skardze, me podał z własnego popędu 
skargi, po co czekał aż mu to wyższa jego władza 
nakazała uczynić ? Ozy mu czasu brakło '< —  wcale nie. 
A zatem według mego zdania pan Tyszkiewicz pisząc 
korespondencję, o którą sprawa się toczy, nie popełnił 
najmniejszego przekroczenia.

P r o k u r a t o r .  Zupełnie zgadza sie z wywodami 
szanownego obrońcy, lecz powiada, dopóki p. Tyszkie
wicz nie przedstawi namacalnego dowodu owej niewin
ności —  dopóty on, prokurator, nie może go uważać 
za niewinnego.

Tu wysoki sąd wychodzi na ustęp. W godzinę 
potem wraca i odczytuje dwa pytania, które uważa za 
właściwe podać do rozstrzygnięcia sądowi przysięgłych. 
Pytania te są następujące:

1) Czy oskarżony pan Maurycy Tyszkiewicz, w 
myśl §. 487 k. k., winnym jest fałszywego obwinienia 
p. Franciszka Bocheńskiego, jako dyrektora komory pod- 
toołyczyskirj, o nadużycie władzy z powodu jego spo
sobu postępowania na urzędzie, opisanego w korespon
dencji t  Czorikowa do Gazety Narodowej z dnia 30. 
lipca, 1868, nr. 1741

W razie zaprzeczenia tego pytania:
2) Czyli oskarżony p . Maurycy Tyszkiewicz w 

myśl §. 488, jest winnym , ie pana Franciszka Bocheń
skiego przez znamiona, do niego odnosząc* się, artyku
łem wyżej wzmiankowanym o ozyn nieuczciwy który 
go w opinii publicznej poniżyć mógł, fałszywie obwiniłt

Wys. sąd powyższe pytanie daje naprzód panu 
prokuratorowi i dr. Jekelesowi, którzy na nich piszą 
swe zastrzeżenia i uwagi.

P. prokurator publiczny żąda ażeby do pytania 
dodać: niemając do tego dostatecznych powodów. 
Obrońca zaś żąda, ażeby w pytaniu wyraźnie było wy
mienione czy miał pan Tyszkiewicz zły zamiar, bo bez 
złego zamiaru niema przewinienia. Oprócz tego obroń
ca żąda ażeby z faktu iż pan Bocheński nie z własnej 
woli skarżył, lecz z nakazu wyższej władzy, postawić 
pytanie dowodowe. Prokurator z obrońcą staczają je
szcze raz walkę o stosowne przez siebie poprawki do 
pytań. Sąd nie przyjmuje ani wniosku prokuratora- 
ani obrońcy lecz oddaje powyższe przez siebie posta
wione pytania sadowi przysięgłych na piśmie, przy, 
czem pan przewodniczący reasummuje przebieg cały 
sprawy, starał się w niczem nie uprzedzać opinii są
du przysięgłych, ale w jednym punkcie dowodził że 
istotnie przez znamiona wskazał oskarżony artykułem 
swym pana Bocheńskiego.

Sędziowie przysięgli idą na ustęp, gdzie odczyta
wszy części dla nich potrzebue ustawy o sądach przy
sięgłych, radzą nad wyrokiem. Po dwugodzinnej nara
dzie, wracają i adwokat dr. Mateusz Dzidowski, jako 
prezydującący sądu przysięgłych, wybrany przez samych- 
że sędziów przysięgłych, odczytuje wys. sądowi wyrok 
zapadły.

Na pierwsze pytanie sąd przysięgłych wyrzekł 
n i e ,  większością 11 głosów na 12. Na drugie pytanie 
także n i e, 10 głosami przeciw 2. Pan Maurycy Tysz
kiewicz niewinny. Prosi o wyrok na piśmie, by był do
ręczony jego obrońcy. Posiedzenie skończyło się o go
dzinie pół do 3 . po południu. Rozprawy toczyły się 
wciąż w języka polskim.

Proce* Szaławiły. Dziś odbył się prasowy
proces między panem Józefem Kohnem, byłym kore
spondentem do Neue fr. P r  u s t  a  p. Janem OsieckLn, 
redaktorem Szaławiły.

Skład sądu: prezydujący p. Uhle, radzca p, Or- 
tyński, i p. Mogielnicki.

Obie strony stawały bez adwokatów. Gdy losem 
wyznaczeni zasiedli członkowie sądu przysięgłych, i 
skonstatowani zostali powołani świadkowie, ze strony 
pana Kobna redaktor Dziennika Polskiego p . ' H. Re- 
wakowicz, literat Edward Błotnicki i Jau  Czerwiński, 
ze strony p. Osieckiego, redaktor Dz. Lwnw. p. Groman 
(p. Jasiński nie mógł się zjawie) i akt oskarżenia został 
odczytanym, wystąpił z propozycją pan Osiecki: uznaw
szy że pan Kohn pod każdym względem jako czło
wiek zacny, który nigdy nie rzucał i nie rzuca biotem 
na kraj w którym mieszka, gotów jest z tych przyczyn 
podać pierwszy rękę do zgody i prosić go , aby jak za- 
dosyćuczynisnie zechciał przyjąć deklarację, którą on 
pan Osiecki, gotów do 10. b. m. najpóźniej ogłosić 
w Dzienniku lwowskim i dalszych kroków sądowych 
zaprzestać, tem bardziej , że wcale jego osobistości 
nie miał na celu , przyjmując do nr. 5. Szaław iły  (zd . 
17. lipca r, b.) pisane wierszyki.

Pan Kohn prosił o odczytanie deklaracji, napisanej 
w słowach pięknych i nznawszy ją  za dostateczną, 
podał rękę zgodę pann Osieckiemu.

Panowie przysięgli oraz i świadkowie nie mieli co 
robić. Bodaj nigdy innych nie było, jak takie piocesa.

Ostatnie wiadomości.
Czas pisze, że Gazeta Narodowa w wilię pro

gramu pisała, iż 30 posłów składa delegację klubu 
rezolucjonistów w sejmie —  nazajutrz zaś napisa
ła , że tylko 9 z nich należy do klubu. Co za 
sprzeczność!

N a takie obrzydliwe, raz po raz fałszowanie, 
którego się Czas dopuszcza, niema dosyć słów do 
wyrażenia oburzenia. Gazeta Narodowa pisała, że 
koło poselskie rezolucjonistów składa się z 30 po
słów, a tylko Cza* podsuwał podstępuie, że posel
skie koło rezolucjonistów jest delegacją klubu re- 
zolucjouistów. A teraz własne fałszywe twierdze
nie Cytuje Czas jako cytat z Gazety Narodowej. Al
bo więc to zła wiara w najwyższym stopniu, albo 
delirium, w które wprawia Czat każde dotknięcie 
sprawy Klubu lub kola rezolucjonistów Nic nio 
pomaga wykazywanie tych fałszować, które Czas 
popełnia raz po raz —  on na każde wykazanie 
fałszu odpowiada nowym fałszem.

Z Izby handlowej pragskiej wybrano d. 4. 
bm. posłem na sejm prezydenta tejże Izby, Dor- 
mitzera.

Czeladź stolarska w Wiedniu zrobiła zmowę * 
wstrzymała roboty.

Telegram N. fr. Presse z Berlina dnia 4. bm. 
donosi, że pruski następca tronu zaprosił hr. Use- 
dnma, ażeby mu towarzyszył do Egiptu. Hr. Use- 
dom przyłączy się w Monachium do orszaku księcia.

Fiyaro paryzki z dnia 4. bm. donosi, że je
nerał zakonu karmelitów dał ojcu Hiacyntowi 10 
dni czasu de powrotu do klasztoru, pod zagroże
niem ekskomuniki i odsądzenia od czci.

Optnione florencka z 4. bm. podaje artykuł 
przeciw kandydaturze księcia Genueńskiego do tro
nu hiszpańskiego i wyraża nienfność ku rejencji.

Na przeciw cesarzowej Eugenii wysłał sułtan 
do Korfu jenerała Reszya-baszę i trzech pułko
wników.

Republikańskie oddziały powstańcze w Katalo
nii uchodzą przed wojskami rejeucyjnemi, ograni
czając sie na pnstoszeniu kraju. "V? Audaluzji jest 
tylko jeden oddział z 200 ludzi. W  Gallicii po
dobny oddział wziął w niewolę urzędników z Orense.

Telegramy „Gazety Narodowej.44
K arlsruhe (stolica W. księstwa Ba- 

deóskiego) dnia 6. października. W Izbie 
posłów rozpoczęły się rozprawy nad projektem 
adresowym. Lamyes rozwodzi się nad konie
cznością zjednoczenia narodu niemieckiego. 
Izba oczekuje z ufnością tej chwili, w której 
dokona się zjednoczenie z Związkiem półno
cnym, które pokoju naruszyć nie może. Tyl
ko gwałt, którego się naród niemiecki nie 
boi, mógłby to zjednoczenie wziąć za pozór 
do uderzenia na Niemcy.

Berlin d. 6. października. Kreuz 
Ztg. pisze, że w stępne p rzygo tow ania  do od- 
widzin pruskiego następcy tronu w Wiedniu, od
bywają się jedynie i wyłącznie na zwykłej 
urzędowej drodze.

■mmmm— ą—— — — ■w p — ■

K ursa z dnia 5. października 1§69.
godz. 6. min. 20 popołudniu.

'y ipdeń. Renta austrjacks 59.75 Akcje kredyto
wa 257.25. Akcje bauku anglo - austriackiego 267.50. 
Bank obrotowy 113.—. Akcje Karola Ludwika 247.—. 
Kolej południowa 247.75. Franko-austr. 101.50. Akcje 
banku bud. 59.50. Kolej wschodnio-północna —.—.  Akcje 
banku ludowego 68.—. Kolej Elżbiety 182.—. Losy 
1860 r. 93.— . Napoleoudor 9.82. Losy 1864 r. —•— 
Banku jenerała. —.—. Usposobienie bardzo stałe.

P * rv ż  Renta 3 / ,  71.30. Lombardy 516. Amerykań
skie obligi 95'/,.

Berlin. Moskiewskie banknoty 767,. Akcje kredyto
we 1061 Lombardy 136 /,.  Galicyjska kolej 102'/,. Rumuń
ska 7 1 /, Kolej państwowa 205’/,. Na Wiedeń 82%. Uspo
sobienie bardzo stałe.

W roc ław . Pszenica 83. Żyto 64. Owies 34. Bzepak 
ozimy loco 248. Koniczyna —.

Kolej wschodnia.

K ursa z dnia 5. października 1969,
godz. 2. min. 10 popołudniu.

W iedeń Akcje kredytowe węg. 8 9 —. Akcje bankc 
anglo-austr. 267.—. Anglo węg. 92.—. Akcje Karola Lu
dwika 246.—, Kolej siedmiogrodzka 161.—. Kolej połu
dniowa 246.—. Kolej alfSldzka 166.50. Kolej państwowa 
371.— Kolej lwowsko - oserniowiecka 198.60. Kolej węg. 
półn.-wsch. 167.—. Kolej północna 208.50. Kolej Rudolfa 
162.—. Kolej w «. wschodnia 87.—. Galicyjskie obligac j 
indemnizacyjne 727—. Losy 1864 r. 113.75. Kolei Nadoisai- 
ska 246.50. Usposobienie mdłe.

Cennik giełdy
we Lwowie dnia b. października

I. Akcje z -  - .tu k ę .
Kolei gal. Kar. Ludwika 
Kolei Lwow.-Czern.-Ja-ay . . . .  
Banku hyp. g. z wpł. 4’/ ,
Papierni czerlańskiej 
Galie. Bankn krajowego . . . . .
II. L isty  zastaw ne za 100 ztr.
Tow. kred. gal. w. a. 5% . • . .
Tow. kred. gal. w. a. 4 ’/ ,  . . . .
Banku hynot. galic 6’/  . . . .
Galie, zakładu kred. włościańskiego

III. Obligi za 100 zlr. 
Indemnizacyjne galic. . . • • • ■

* wk Kraków. . . •
» ks. Bukowiń. . . .

Pożyczki głoaow. z r. 1866 po 7% 
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em. . .

* n „ II. em. . . .
» » Lw. Czem. I. erni.
n w r  U .  ,  . . .

IV. llo u e iy .
Dunat holenderski ........................
Dukat cesarski . . . . ................
Napoleondor • • ■ .................... ...
Półimpeijał rosyjski  ....................
Rubel srebrny rosyjski . . . . .

,  papierowy ,  ................
Banknoty polskie za 100 złr. poi.
Talar pruski srebrny • ................
Pruskie bilety kasowe . . . . .  
Srebro ...............................................

$

Płacą
w. a.

złr, I ent-
l

246 50 
198 25 
00 00 
00 OC 
OOiOO

90125 
76 80 
88 25 
92 00

72 00
00 00 
ooloo

5
5
9
9
1
1

00
00

1

00
00
00
00
00

7?
76% 
77 
86 
87 
52 
00 
00 
80

119175

Żądają

248 00 
199 50 
100 00 
00 00 
85 00

91'00 
77 50 
89 00 
93 00

72 60 
00 00
00 00 

101 00 
00 00 
00 00 
00 00 
00 00

Towary
Korzec
waży
funt.
wied

Ns g o to w e
od |  do 

»łr- | cnk. |  zlr. | c t

P szen ica ........................... 170 8 50 9 70
160 5 10 6 20

g (P sz e n ic y .................... 170 00 00 00 00

160 00 00 00 00
140 4 75 5 00
100 2 80 3 00

K ukurudza....................... 170 5 25 h 35
H re c z n . ........................... 140 4 25 4 50
Koniczync 180 42 00 44 00

150 13 75 14 00
L n ia n k a ............................ 150 10 80 11 00
Groch . . .  . . . . . 180 5 30 6 50
Łój ............................... 100 31 50 31 00
P o t a ż ............................... 100 14 50 15 50
Chmiel............................... 100 40 i)0 41. no
S p iry tu s............................ wiadro 12 76 13 00

Telegrafowany knrs wiedeński
z dnia 5. październ.

Kenta w papierze • • .  ...................
Renta w s r e b r z e ............................   , .
Losy z roku 1860 ...................................
Akcje Banku nar......................................

„ Towarzyst. kred. na 200 złr. bez dyw.
Londyn 10 fnt. izterlmgów....................
Dukat cesarskie sztuka . . . . . . .
Srebro za 100 złr. w. a . ........................

A. W.
złr. ct.

• 59 90
68 95
93 10

• 716 00
• 257 00

122 90
• 5 83
• 120 15

Wiedeń 4. października 1869.
Renta austrjacka notami oprocentowana 

„ „ srebrem „
Oprocentowane Obi. ind. niż. austr. . 

» n » węgierskie .
„ ,  » chor. i slaw.
» » n galicyjskie .
„ ,  „ bukowińskie
„ r * Siedmiogród.

L o s y .
Obligacje gal. pożyczki głod. % r. 1866. 
Losy pożycz, z r. 1839 (cale) . . . .

, ,  1854 po 250 złr. 4
„ * „ 18«" }00 „ 5 /

.  .  lo64 po 10C „ . .
„ Zakładu kredyt, po 100 złr. . . .
„ ks. S a l r a ....................................
,  hr. Palfy . . . . . . . . . . .
n ks. K la r y .......................................
,  hr. St. Genois . . . . . . . . .
„ ks. Windischgratz . . . . . . .
„ hr. Waldstein  ................
„ Rudolfa...........................................

Stanisławowskie po 20 złr. . .
L la ty  zsstawsc.

Banku narodowego 1 .
w monecie konw. ................
w walucie austr. j . . . . .

Galic. Zakł. kred. 47, .......................
Gal. Banku hipotecznego 6' / , ................
Austr. Zakładu kred. s i c m . ................

Akcje bankowe I prztm.
Gal. bank krajowy . . ....................
Banku narodowego austr. . . • . . .  

angio-austr.
Zakł. kred. dla L. i przem po 160 złr.
Kolei pótn. Ferdynanda.................... ....

„ Karola L u d w ik a ........................
„ Czerniowieckiej . . . . . . .
,  Prior. kolei Kar. Lud. za 1001. em. 
,  „ Lw. Czem. za 100 (1867) .

K um a zag ran iczne . 
(3-miesięczne.)

Napoleondor  .......................................
Augsb. 100 złr. n r ........................... ...
Frankf. n. M. 1 0 0 ................................
Hamu. 100 mark.  ........................
London 10 fnt. st.....................................
Paryż 100 f r a n k . ...................................

P a ry ż  4. października.
Renta 3 ' / , ................ ..............................

Piacą Żądają
ztr. ct. złr. ct.

59 70 59 80
68 75 68 85
92 00 93 00
78 25 78 5
81 j O 8 -i 00
72 00 73 W
00 00 00 00
75 50 76 00

100 0o 101 00
233 00 234 00
86 50 87 50
9'i 50 98 00

113 DO 114 00
156 "0 156 1)0

50 40 60
27 00 •9 00
32 00 33 00
30 00 31 00
20 50 21 50
21 50 . 2? 60
14 00 15 00
27 50 28 50

97 50 97 75
92 75 93 00
76 00 77 00
00 00 0 ) CiO
00 00 00 00

55 00 60 00
716 uO 718 00
267 00 268 00
2;>6 00 250 50
SOSA 00 *000 00
246 00 24b 60
198 00 199 00
99 50 100 00
87 50 83 60

9 82'/, 9 83/ .102 40 102 60
102 50 102 65
90 35 90 50

122 90 123 00
48 85 48 90

71 32 00 00

Pociągi kolejow e na głów nym  dw orcu 
K a r o la  L u d w ik a .  (Podług zegaru lwowskiego.)

O dchodzą ze Lwowa do Krakowa 0 «■
p Q 9

do Czemiowieo o ,
JP ® #

doBrod. iZłoc. o „
m yj J, O f  40

P rz y ch o d z ą  z Krakowa do Lwowa o „  10

5
4
5 
4

i  Czerniowiee 

z Brodow i Złoc.

m. 41 rano. 
r 16 wieczór. 
„ 49 rano.
„ 48 wieczór.
* 9 rano.
*  8 wieczór. 
» 9 rano.
* 28 wieczór
* 21 rano.
■ 36 wieczór. 
.  4 rano.

16 wiecóór.
P o cią g i k o le jow e na stacji lwov.nL.ie P od 

zam cze. (Podług zegaru lwowskiego.) 
Odchodzą de Brodów i Złoczowa o g. 11 m. 38 rano.

P rz y ch o d z ą  do Lwo. z^rod. i Złoc. o°* l 4 * 35 r i ^ '  
* » *  .  0 , 3 ,  42 wieczór



GAZET i  NARODOWA z dnh 6. Października 1869.
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Podziękowanie. £§
Z* okazane współaczucie pr*y odpro

wadzenia « « ł k  najakocb* •«"< 0 tueż* i oj- 
£■ n . tego Konstantego Iskierskiego na 
miejace wiecznego spuczyi t u  na dnia 2. 
października, składamy niniejszem przewie
lebnemu Daehpwieńptwu, szanownym oby
watelom! urzędnikom i wś-ysłkini udział 
mającym najszczersze podziękowanie.

Lw w dnia 4. października 1869.
Karolina Iskitrtka z dziećmi

P
rzyrzeka się pieniężną nagrodę za na
stręczenie o g r o d n i k a  lub u- 
zdolnionego ogrodniczka d > skarbn 
Mysikowiec poczta Mikulińce. 1—3

NajL0W3ze książęce Brunśw ickie
t y mp o d b n e  oryginalne pań twowe 
losy  prem iow e *§ we w a.jjtk .rl pau 

atwacu du grmia prawnie dozwolone

Tylko 2 talary pruskie
kosztuje los oryginalny państwowy (nic 
prom esa) prze* wysoki rząd państwa 

doswnlonego i poręczonego

|  P ie o ię ź a e g o  losow an ia
k.ńicgo ciągnienie rozpoczyns się na dŁiii 
20. i 2 '.  października r. b*. p rzy ciem  

każdy Iol m nsi w ygrae 
Wygrane są rasiepujaco:

SiO.OOO
200.000. 190.000, 175.000. 170 000
105.000 162.000 Im).000, 138.000
l <6 (nk,!, 135 Dw. 1,5 S in O 15u.W»0
100.000. 5&.GG0 40.000, 25.0001 2 po
10.000. 3 po 15.000, 3 po 12.000.11000. 
U  po 5 000. 5.ou0, ■ey po 3.000. 131
£o 2.000. 1.500. 1.200, i p r te s z i#

i.000. w ygranych pa 1.000. 500 300, 
110. 100 faL trów  i t. d. Zartha urna l»- 
terja nie nastręcza tak w ielkich d h  gra- 
lycyrh korzyacl.

Frankow ane zlecenia przy dołącze
nia n»leż>t= sci załatw iają  się na jrze
telniej uo najodleglejszych krajów , 
z zachowaniem mi l zem_.  Po ciągnieniu 
rozsyłamy urzędowe liscy ciągnienia 
* ia  z wygrSDemi pieniędzmi.

Uprasza się o rychłe zgłoszenie do

A. G O LD FA R B
Staa ti - Erftkten- Handlm g in Hamburg 

MB. Na w szelkie w Bremie, Frank- 
fnreie i H am burga ogłoszone clą 
gnienia aą looy najkorzystn iej o 
mnie w prost do nabycia. 3LU 1-4

Urzędnicy, prawnicy, dutbar-ni, 
j J W  nauczyciele gimoaziów i szkół 
reslnych nie promowani lekarze (w tern 
także dr. med. i cbT .). spiekarze, ehemi- 
cy, politecbnicy i 1. d., którzyby w najprost
szy sposób u i drodze listowej (Promotin in 
ibsenlia) dyplom doktora hiozofii otrzymać 
chcieli, wszakże tylko | o doląozenin lOzir. 
i życiorysu awego, najdokładniejszych ob
jaśnię-, rad i p< mocy, o_ ile te prawnie są 
dozwolone, ndziela Claise we Wrocławiu 
Grttnstrasse 4. 3090 l —l

W  dn u 20. października
rozpocznie się najbliższe

losowanie kapitafów
za poręczeniem i pod dozorem r. 4da 

wolnego m iasta H am burga 
przypada 23.300 wygranych w ogólne 

kwocie

3 , 6 7 7 . 4 0 0  mark.
do podziała. Między t«n - znaidują 

aie główne wygrane 250.000, 200.IMt. 
190.000, 170.000, 165.000, 162 OW 
(m) 000 IV, 000, 156.000, 155.000

lSŁuOO 152.000, 100.000 10.000 40.000 
25-0,«. 20.000 15.000, 12 UUU. I I  w i  
10 000. 8.000. 6.000, 5.000 3.000.2.000 
l.oco , 500, 'ako też wiele znacznych i 
mniejszych wygranych, które tu ostat
nie Wkładkę pokrywają.

Tylko wygrane będ » wyciągnięte 
1 cały los o ry g in a ln y  kosztu je 3 , a i 
1 połów ka oryg  losu c z y li2 ćw ia rt

ki kosztu ją  IV, ztr.
W naszym kantorze w nieprzerwa

nym szeregu padają więkoze wybrano, 
m edzy i  iclu iunemi 152,000. lÓO.OOO 
i t* d. 11. d. Wszelkie zleceuia polączo 
ne z remisami załatwiają się szybko i z 
Licncwamem tajemnicy. Listy i iągnie 
nia i wygrać e pieniądze przesyłają się 
bezzwłocznie po nkończen=n ciągnienia. 
Upraszamy u zgłaszanie się wprost do 
wyłącan e ia teu cel amocowanegu cU- 
mu naukowego. 3 J80 2—8

A d o lf L iilien fe ld  (f* Co.
Hamburg.

Ekstrakt mięsny Liebiga
(Eitractum  earois Lieblg) 

Wyrób towarzystwa w Ameryce południ. wi j 
Lteing'* Ejctract of M tat Company,

którego dobroć i praw dziw ość zaręcza 
pan baron Liebig, 

jest najlepszym  i je d y n jm  środkiem  
w zm acniającym  dla słabych, osłab io 
nych rekonw alescentów  i w iekow ych. 
W jednym  fancie tego ekstraktu  są 
zaw arte  w szystk ie części, w go iącej 
wodzie rozpuszczalne, z 45 funtów 
mięaa wołowego.

T ego ekstrak tu  nadszedł świeży 
transport w paszkach  kam iennych po 
Tai Vi i v. fama do apteki pod 
. f l w i u d ą '  3043 6 5 -1

Piotra SSkolatcha we Lwowie.

Poszukuje się f!l3x l
główt go ajenta w każdem miejcie do 
sprzedaży artykułu bardzo pożytecznego. 
Takowy i»two może sobie dochód roczny 
do 3.000 złr. zapewcić. Lisiy frbneo do Dy
rekcji „AM ance w Clianjcdefonr (w Szwaj- 
carji) po dołączenia 2 sg>. w workach pocz
towych na frankowaną odpowiedź.

A d w o k a t

Dr. Józef Mosing
we Lwowie,

otworzył kancelarję w kamienic - nod I. 
V0 m , pety alicy K, akowskiej jgdzi'' 

sklep p. R usa.) 3 81 3—3 
■ a s a w a n a n B M w a n B m s a a n a M

Ogłoszenie.
Administracja FjDdacji br Skarbka sprze
daje w rewirze ilowakim, w dziale „Toks- 
row, ll)G0 sagów 8’ hukowych łupanych a 
w dziale nad .Buryniozami., 500 sąg»w 8’ 

bukowych łnpaD ) ch.
Oferty pisemne, należycie opieczętowa

ne z osobnem aołąozeioir ■ 2uy. » gotówce 
od ofiarowanej itwoty jako w ajjam , mają 
być w-jirgione do Administracji centralnej 
Zakłada br. Skarbka we Lwowie najdalej 
d - 15. października 1869. i powinny zawie 
rać w s jb is  oiwisdczenie, iż knpoiący obo
wiązuje aię zapłacić połowę nal eiy to io i w 
8 doi po przyjęcia oferty, drugą połowę zaś 
na dnin 1, listopada i869. Termin do wy
wozu zakupionych sąrów  z lasu, wyznacza 
się po dzień 1. sierpnia 1870 r. 3105 1—3 

Lwów 4. tażdziernika 186).

Poszukuje się

a p t e k i
do wydzierżawienia, in teresu jące  oso
by zechcę się zgłosić pod adresem  
E .  F .  w C i e s z y n i e .  —  poste re - 
stante.  3- 34 1—2

Konkurs.
W ydział pow iatow y Rzeszowski 

ogłasza niniejszem  konkurs na po-a 
dę prow izorycznego p isarza  przy Ra- 
ri«.ie pow iatow ej Rzeszowskifii z te r 
minem do dnia 31. październiku b. r.

S ta ra jący  się o tę posadę winien 
w ykazać się I

1. że nie przeszedł la t 45 życia,
2. że je s t  biegłym  w trak to w a

niu spraw  i rachunków  i obznaj nnony 
z m anipulacją b iurow ą,

3. że dokładnie zna ję z y k  polski 
i niem iecki,

4. w inien złożyć kauc ję  odpow ia
dającą  ^ego rocznej p łacy. P łaca
pro wiz rycznego p isarza R ady  powia
towej Rzoszowskiej ustanow ioną je s t 
na  500 zlr. w. a. 3101 1—3

K andydaci ub iegający  się  o tę
posadę winni zgłosić się  do biura
W ydziału  pow iatow ego w Rzeszowie 
i dołączyć dowody swej kw al.fikacji.

Rzeszów dnia 30. w rześnia 1869.
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c. k. uprz. gal. akcyjnego
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kupuje

już od duia diigiejszego

p o  n a j w y % s % y c h  k u r s a c h

kupony płatne w srebrze d.
1. listopada b, r. od ak- 
cyj i ubli^acyj pierwszeństwa 

kolei Czerniowieckiej.
Kupuje i sprzedaje zarazem w szelkiego rodzaju efekta i 

monety, etkontuje i wypłaca w szystkie kupony

S p o d  warunkami n a jp rzystępn ie jszym i^
^  Lwów dnia 5. października 1869 3107 1 -!  jjję

A n s t x s t n t t n s t A s t n s t n * t A S t n s t n s t A t t n s t n s t n $ t

U W  IA D O M IE  N I E .
Podpisany ma zaszczyt podać do wiadomości 

Szanownych pp. obywateli cywilnych i wojsko
wych, iż z dniem 1. października 1869

w  hotelu Krakowskim traktjernię
otworzył, w której jako ze sztuką kucharską 
należycie obznajomiony starać się będę P. T. 
gości zupełnie zadowoiuić.

Józef Korczyk:
3078 2 - 3  t r a k l j e r n i k .

W y d a irc z : W ita lis  W . SmochowskL

C. k. uprzyw. galicyjski akycyjny
B Ł \ h  H IP O TEC ZN Y.

W myśl §. 75. statutów, podaje do powszechnej wiado
mości następujące wykazy: Z dniem 30. września 186S r. 
Listów hipotecznych wydano za sumę 5,128.000 zt.
Asygnat kasowych było w obiegu za sumę 2,014.750 „

Lwów dnia 30. września 1869 r. 3107 1— 1

Dyrekcja.

Dentysta J .  " W E I S S  ne Lwowie
p r z y  u lic y  H a lic k ie j  p o d  I . 18

były przez ki!k*_ at asyoten Dr. Bardacha wi Wiedniu, ma zaszczyt zawiado
mić niuicjSzem Wj j oką  szlachtę i P. T- Publiczność, iż urządził we Lwowie 

podług najnowszego postępu umiejętności i sztuki

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y .
Głównem zadaniem mojem jest konserwowanie zębów za pomocą wiaŁci- 

*ej metody, która polega na tem aby :
1) bolące zęby pizez przytępienie nerwti zębowego pozbawić wszelkiego 

c.ncia, a potem dopiera nadpsnte części plombować złotem lun inoą sto- 
tuwną masą.

а) Wszelkie operacje zębów wykonywać »  spo.ób naj.tarai nie »z , uży
wając do t^go eteru, lnb też bez użycia tego jrodka. Ó079 Si—6

б) Wstawiać sztnezne zęby i całe szczęki, których od naturalnych rozró
żnić nie podobra. » które w żuciu i w mówieniu tymże nie ustępują, a wyko
nywać to bez najmniejszego bolu i bez uszkodzenia zdrowych zębów.

OBWIESZCZENIE
Ces. król. uprzywil. kolej ęalic. Karola 

Ludwika zamierza oddać dostawę potrzebnej 
odzieży dla służby, jako to: spodni, surdu
tów, paletotóv/ i baj (Lodenpaldot) , na lat 
trzy w drodze ofert.

Doty czarę, marką s tępow ą na 50 cnt. 
zaopatrzone oferty, przyjmować będzie pod
pisana Dyrekcja ruchu do dnia 25. paź
dziernika r. b. 8,03 1 - 3

Warunki dostawy mogą być prze/rzane 
w magazynie materjałów w  Krakowie, jako 
też w zarządzie materjałów we Lwowie. 

L w ó w  d n ia  1. p a źd z iern ik a  1 8 6 9 .

D y re k c ja  ru ch u  
c. k. uprz. kolei gal. Karola Ludwika.

..m ocarnie ręczne .irram w e, wu<inc i parowe. U liocarnie na 
k on iczynę Sieratowe, wodne i parowe. Srótowmki, sieczkarnie, młyn
ki, t.ehac . na buraki,  aparaty do parzenia paszy.

K osiarki i żniw iarki. 3003 21—46
Urząd/.aure m łynów  sztaeznych. ta rtaków  i fabryk kroch

m alą. M aszyny parow e wszelkiego rodzaju, przenośne maszyny parowe ze stojącym 
kotłem ruruw m.

Żelazne pokłady na nogach nod sterty , niednzwalaiące dostępu myszom i uła
twiające przewiew powietrza. .Sikawki ogrodow e i ogniow e wszelkioti wielkości zaleca 
fabryka maszyn rolniczych

J l TL I U S Z A  C A R O W A  na sm ichow ie 24. w  P r a d z e .  
I llu s tro w a n e  cen n ik i b e zp ła tn ie  i  f ra n k a .  * ^ |

Keprcuentacja dla Galicji u J . Borgeniehta w Tarnowie.

*iei wsza nagroda!, . . ,  . (Pierwsza nagrodal
m e d a i z io ty .  f u w i e n c z o n e  n a g r o ( l a m ł | m e d a ^ r e b n ^

prai-z Wys. ces. k,r«il. rząd 
w ielokro tn ie w ypróbow ane

wyłącznie uprr.ywilejowane 
i j e d y n i e  n i e z a w o d n e

PB.Z7MYKADŁA na PA2E0IĄG POWIETASA
« ■ - «  JL •

które w rkutek swojej iiiapKescignionej doskunaiosci tuóiież w nz iaulu wyśmie
nitych swoich prr.yojlotów i tani"SCl cen przy trfforocznej powszechnej niem.ee- 
giej wystawie artystyetno przemysłowej w WóttenD-rgu, otrzym ily pierwszą na
grodę, medal złoty, a na ostarn ej wystawie wiedeńskiej niemniej pierwszą na

grodę. medal srebrny.
Te przymyk idła na przeciąg powietr/.a zrooi >no są z baweiny, polakiero- 

wane na bu ło , brunatno-czerwuno i w kolorze dębowym. Każdy m ożnie podług 
mojej instrukcji przytw.erdzić u okien lub drzwi, tak ze otwierania l za
mykania takowych bynajmniej nie przeszkadzają.

Cena wałka do okten 4 cnt. za łokieć, wałka zst do drzwi 6 i 10 cnt. 
z ł łokieć. Zaopatrzenie icdnego okua średnich rozmiarów wypadnie najwię
cej na i0 cnt. .39 ®̂ 3—5

Zamówienia z prowincji w wielkich i drobnych ilościach, spełniają aię , ik  
nojrychlej, a do każdej przesyłki do.ącza się drukowana iuBrrukcja.

W Wiedniu, Kolowratriug Kr. 12 w składzie fa b ry c z u y ro ^ ^ ^ ^

, . f I -ś aj większa oszcz, właściciel przywileju i fabrjicant. |  duojJ drzewa.Ocbrona przeciw 
zaziębieniem.

Isza węgiersko królewska

littTFiRJA llZlU O W i
na wsparcie szkóf \ \egierskich, zav\ierająca 2432 wygranych 

między t e m i  główna Wygrana

1 0 0 .0 0 0  zlr. i Id.
odznacza aię od podob n ych  dotychczasowych loteryj tem,  

że od wygranej ty lk o  6 °/0 należytości się odciąga.
Li,sy te są d > nabicia we Lw(ftvj(. p,,, hank erów Schuhntha, Ś i.gera. 

Blumenfelda et Comp., Stroba Brauna j w kolekturach loteryjnych, na pro
wincji także w k a ja< h po bo rzezy eh i urz^darh poc/t >‘*y, h.

Ciiignieni6 niezawodnie 30. listopada 1869.
Ł «s kosztuje 2 zlr. w . a.

2974 i - 6  R & & l y u i . S S Z  weg król. radca sekcyjny.

Vv łaścicie] : Jz n  DcbrzańhLL Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecli. Druki jm Kornela Pillera.


